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Szkodliwy spór.
W  pruskiej izbie panów —  zawsze szty

wnej i zimnej, jak żeby w niej zasiadały mu
mie z lodu —  były w ostatnich dniach chwile, 
w których roznamiętnienie dochodziło do tem
peratury wrzenia. Sprawiły to mowy księcia 
Radziwiłła i p. Kośoielskiego, wygłoszone pod
czas jeneralnej rozprawy nad budżetem. E s. 
Radziwiłł, odpierając zarzuty hrabiego Hoens- 
broecha, jakoby polskie duchowieństwo pod
czas spełniania swych pasterskich obowiązków 
agitowało przeciw państwu, faktahfl udowa
dniał, że rząd szerzy protestantyzm, a wiarę 
katolicką podstępnie gnębi, zaś p. Kośoielski 
zastanawiał się nad oałem postępowaniem rzą
du z Polakami, wykazywał zdrożnośó polityki 
hakatyscycznej i jej szkodliwość dla państwa. 
Nazwano te mowy „skargami polskierai", ohoó 
skarg w nich nie było, ale widocznie tkwiła 
w nich wielka siła, skoro niepokój i przeraże
nie ogarnęły pruskich „lordów", a potem te 
patentowane podpory krzyżaotwa wybuchnęły 
oburzeniem na polskie zuchwalstwo i wśród 
oklasków niemal całej izby błagał von-Burgs- 
dorf ministrów, aby „miecz, który na nieuży
tych Pclaków trzymają teraz w ogniu, tak za
hartowali, iżby im raz na zawsze odpadła 
ochota kąsania".

Jeżeli te mowy sprawiły takie wrażenie, 
to widooznie były przekonywające, bo że nie 
były warchołskie, za to ręczą nazwiska mów
ców. Lecz p. Kośoielski rzekł między innemi, 
że „Polacy z radością dawaliby dowody swego 
monarohioznego usposobienia i swej wierności 
dla króla, gdyby przez państwo byli dopu
szczeni do współpracownictwa, albowiem ol
brzymia ioh większość wyznaje myśli margra
biego Wielopolskiego, który w roku 1860ym  
w .u :ólestwie Polakiem postawił zasadę asymi- 
laoyi państwowej przy zachowaniu narodowej 
i religijnej odrębności". Tejto właśnie pań
stwowej asymilaoyi pragną Polacy, lecz wy
tworzeniu się jej przeszkadza hakatyzm. Jest 
więc on zgubny dla państwa, a niepotrzebnie 
nęka Polaków. „Ale—  zakońozył p. Kośoielski 
—  hakatyzm jest zjawiskiem przejściowem, 
dzikość jego będzie uznana i wtedy się zmie
ni stosunek państwa do P olaków : ono uzna w 
nich ozynnik bardzo dodatni dla monarchii i 
monarchy".

Ta ozęść mowy p. Kośoielskiego podnio
sła ogromną burzę w Poznańskiem. Zarzucono 
mówoy, że jest romantykiem, a potępiono bez
względnie i surowo za zapewnienie, że Polaoy 
pragną „asymilaoyi państwowej". Romanty
kiem jest p. Kośoielski dlatego, że mniema, 
jakoby hakatyzm był zjawiskiem przejściowem, 
psychiczną chorobą, która przeminie, aby daó 
miejsce szlachetnym uczuciom. To się nigdy  
nie stanie! — zawołano w Poznańskiem —  
albowiem Prusacy nie potrzebują ani naszych 
monarchicznyoh usposobień, ani wiernośoi dla 
króla, oni tylko choą nas pożreć i dążą do te
go nie od chwili powstania hakatyzmu, leoz 
od rozbiorów Polski. Taka ioh odwieczna tra- 
dycya. Śmiesznością jest prawić wilkom o 
moralności, gładzić ioh po sierśoi i spodziewać 
się, źe się oni poprawią. A  takie mowy szko
dzą narodowi polskiemu, bo podtrzymują w 
nim „zgubną naiwność, która w zaklętym a 
świadomym swego celu wrogu każe widzieć 
tylko grzesznika, który się niezawodnie po
prawi i zapłonie miłością do swej niewinnej 
ofiary".

Czem jest hakatyzm ? Czy naprawdę cho
robą psychiczną, a więc zjawiskiem przejścio
wem, czy też wykwitem duszy niemieckiej, 
która zawsze się okazuje dziką i drapieżną, 
ilekroć poczuje, że siła pięści po jej stronie? 
Nad tern zagadnieniem łamano sobie głowy  
niedawno w naszej prasie, leoz zapominać się 
nie godzi, że Niemcy mieli także tak zaonyoh 
mężów jak W indhorst, Piotr i August Reiohen- 
spergerowie, Mallincrodt, W aldbott, Stolberg,

Osterrath i tylu innych, którzy sprawili —  jak 
przyznaje Euryer Pozn. —  „że między Polakami 
a Niemcami wytworzył się dobrowolny kon
tak t". W ięc czemuż podobni ludzie nie mogą 
znowu się pojawić ?

Jeszoze bardziej oburzyło Poznańozyków  
zapewnienie p. Kośoielskiego, że Polacy pra
gną „asymilacyi państwowej", a Prusy same 
im w tern przeszkadzają. Polskie społeczeń
stwo w Poznańskiem, obrażane i znieważane 
na każdym kroku, rozżalone do najwyższego 
stopnia niezasłużonemi mękami, ranione bole
śnie óez żadnej przerwy, zbolałe tak, że spo
kojnie myśleć mu trudno, podobne jest teraz 
do rozpalonego żelaza, które syczy, czy kropla 
wody nań padnie, ozy kropla oliwy. W  takiej 
chwili nie może ono wnikać w treść wyrazów  
„asymilaoya państw ow a"; ozuje tylko, źe w 
tera jest jakieś podawanie ręki temu, który 
stoi przed niem w czerwonej blnzie i z topo
rem w żylastej dłoni." Nie mogło więc znieść 
tyoh wyrazów, trzeba to było wiedzieć i nie 
trzeba było ich wymawiać, bo tylko te są do
bre oświadczenia polityczne, które przychodzą 
w porę.

Ale z drugiej strony kolosalna wrzawa, 
którą te wyrazy pana Kośoielskiego wywołały  
w pewnej csęśoi polskiego społeczeństwa, mo
że nam przynieść wielką szkodę. Rozdzielił się 
ogół na dwa obozy, zaoięoie walcząoe ze sobą; 
jeden zgrupował się dokoła Dziennika Pozn., 
drugi dokoła tamtejszego Kuryera i tak one 
walczą ze sobą, jakby wzajemnie widziały w  
sobie niemal hakatystów. W  zapale walki 
Euryer pisze, że zgoda z państwem byłaby  
uśmierciła naród, zabiłaby (poczucie jego sa- 
moistnośoi, byłaby go zgermanizowała do szczę
tu, byłaby rezygnaoyą z samowiedzy narodo
wej i t. d. —  a powtarzają to niemieokie dzien
niki i w ołają: „W id zicie ! Polaoy sami nie chcą 
zgody z państwem, pragną walki, \yięc bijmyż 
ic h !“ A  swoją drogą, jak Galicya świadczy, 
zgoda z państwem nie uśmieroa narodn, nie 
zabija poczuoia samoistności i nie jest żadną 
rezygnaoyą. Nadewszystko zaś, czy ten zacie
kły spór, który rozdziela i nieprzyjaciół czyni 
z tyoh, którzy powinni iść ręka w rękę, odwo
ła wyrazy pana Kośoielskiego? ozy sprawi, że 
one nie brzmiały w pruskiej izbie panów ? i 
czy one cokolwiek w rzeozywistości zmie
niły ? Nie ! One nic nie zmieniły w społeczeń
stwie polskiem, ale ten zażarty spór dopiero 
zmieni, pokłóci nas, rozdzieli, osłabi.

Komu się nie podobały wyrazy p. K o 
śoielskiego, m ógł przeciwko nim zaprotestować 
i na tern trzeba było skońozyó. W yw ołanie  
niesłychanie namiętnej walki, w którą wcią
gnięto mnóstwo osób i poczęto się bombardo
wać wypominaniami, dowodzi, że znika zdro
wa równowaga myśli. A  tej równowagi tak bar
dzo potrzebują Poznańczyoy

Ustawa przeciw im m ipacyi.
Stany Zjednoczone, które już nieraz w 

oiągu kilku lat ostatnich utrudniały napływ  
do siebie wychodźców, postanowiły teraz zam 
knąć się od nich jeszcze szozelniej. Czynią to 
one przeważnie dlatego, źe trzecie stronnictwo, 
które niedawno powstało —  stronnictwo robo- 
tnioze skarży się na emigrantów, jako na ludzi 
obniżających stopę zarobkową. Kongres wybrał 
komisyę, która pod przewodnictwem senatora 
Shattue wypracowała nową ustawę o immigra 
cyi. Zasadniczem postanowieniem tej ustawy 
jest to, że przybysz przestaje być człowiekiem  
oboym nie po roku, jak było dotąd, lecz do 
piero po pięoiu lataoh. Dopiero po tym  termi
nie może on otrzymać zajęoie w którejkolwiek 
publioznej instytucyi i starać się o miejscowe 
obywatelstwo, przedtem zaś wolno mu tylko 
zarabiać na żyoie bądź samodzielnie w handlu 
i przemyśle, bądź w prywatnych instytucyach, 
przyozem nie może wykonywać praktyki lekar 
skiej lub adwokackiej. Jeżeli w ciągu tyoh pię

ciu lat przybysz zachoruje na epilepsyę lub ja -1  
kąkolwiek umysłową ohorobę, to po wylecze
niu się musi odjechać do „starego kraju". Cał
kiem wzbrania się wstępu do Stanów Zjedno- 
czonyoh anarohistom, podżegaczom do mordów, 
oraz wszystkim, przybywającym „wskutek na
mowy kłamliwych agentów ". Nie wiemy, jakim  
sposobem będą władze portowe dochodziły, kto 
przybył z namowy, a kto bez niej, bo projekt 
ustawy tego nie wyjaśnia, zapewne więc na 
konsulów amerykańskich , będzie włożony obo
wiązek robienia odpowiednich notatek w pa
szportach, albowiem w innym paragrafie tego 
projektu powiedziano, źe „paszporty muszą być 
odbierane przez władze portowe nietylko od 
pasażerów klasy trzeciej, ale także drugiej i 
pierwszej". Zatem drugą zupełną nowością jest 
to, że do Stanów Zjednoczony oh nie można bę
dzie się dostaó bez legitymacyi, ku wielkiemu 
utrapieniu defraudantów. Projekt postanawia, 
źe polioya powinna co pewien ozas rewidować 
więzienia, domy ubogich i szpitale umysłowo 
chorych, a skoro tam znajdzie osoby, które nie 
przebyły jeszcze w Stanach lat pięoiu, jest o- 
bowiązana wydalić je z kraju —  ubogich zaraz, 
więźniów po odsiedzeniu kary, a chorych po 
wyzdrowieniu. Projekt nakłada ciężkie kary na 
wszystkich, którzy w jakikolwiek nielegalny 
sposób „dowożą do Stanów, albo tylko próbują 
dowieźć em igrantów". W reszcie postanawia 
projekt, że każdy cudzoziemiec, zanim wstąpi 
na ziemię Stanów, musi zapłacić półtora dolara 
na koszta utrzymania kontroli nad emigrantami.

iiPołożenie na „kresach wschodnich
w polskiem oświetleniu.

Pod powyższym tytułem podaje co do
piero w yszły zeszyt monachijskiego dwutygo
dnika „Historisoh-politisohe Blatter" rozprawę 
p. Józefa Myoielskiego, którą podajemy w do
słownym przekładzie, dokonanym przez same
go autora.

„Nie od dzisiaj odzywają się w - Niem 
czech gorzkie skargi na cofanie się niem czy
zny na kresach wschodnich, na polską agita- 
cyę, wrogie państwu wichrzenia, a nawet taj
ne związki i spiski Na próżno protestuje pra
sa polska, a polsoy mówcy przy każdej sposo
bności, ozy to na wieoaoh, czy  z trybuny par
lamentarnej wykazują bezpodstawność tych  
baśni. Utarło się zdanie, A e  polska agitaoya 
jest notoryczną i basta. :

Zapewneby się w oałem cesarstwie nie- 
mieckiem nie znalazło człowieka, któryby 
szozerze przypuszczał, iż Polaoy są dostatecznie 
obrani z rozumu, b y  się, jak to mówią, chcie
li rzucać z widłami na armaty.

Gdy zatem półurzędowa i pseudonrzędo- 
wa prasa niemiecka nie ustaje codziennie nie
mal majaczyć o rzekomym polskim skarbie na
rodowym, o gotowej organizacyi, o szeroko roz
gałęzionym spisku, toć to wprawdzie robi mi
zerne wrażenie, leoz bądź co bądź zdradza pe
wną metodę.

Potęga pruska powstała prawie wyłącznie 
na słowiańskich gruzach. Panujący dom i uła
mek ludności składa się wprawdzie z żywiołów  
rdzennie niemieckich, lecz szerokie warstwy 
ludu, mianowicie w dawnych prowinoyach, są 
po dziś dzień prawie wyłącznie potomkami 
zgermanizowanych Słowian. Bystry rozum po
lityczny monarchów pruskich od samego po
czątku wskazał dwie jedynie drogi do wydo- 
byoia się z podrzędnego stanowiska, i to albo 
osiągnięcie korony polskiej, albo zdobycie prze
wagi w Niemozech. Gdy pierwsze się nie uda
ło, tern usilniej i bezwzględniej dążyli do dru
giego. Krw ią i żelazem zdobyli królowie pru
scy hegemonię w Niem ozech; dziwna to ano
malia, gdy Prusy ni krwią, ni usposobieniem, 
ni analogią stosunków ekonomicznych do wła
ściwych Niemiec nie należą.

Polacy pod berłem pruskiem są wprawdzie 
poddanymi króla pruskiego, względnie oesarza

niemieckiego, leoz do narodu niemieckiego nie 
należą. Trudno to pojąó z pruskiego stanowi
ska, lecz zapewne tylko dlatego, że Prusy nie 
powstały na narodowej, ale raczej na państwo
wej podstawie.

Pożądane dla każdego rządu panowanie 
nad ludnośoią jednolitą pozostaje pium deside- 
rium, gdzie nie dana podstawa. Dopóki we 
współczesnych państwach granice kraju nie 
schodzą się z granicami etnograficznemi, do
póty się rządy z tem będą musiały liczyć i je 
dynie dążyć mogą do zasymilizowania oboych 
żywiołów na pokojowej drodze.

Ż e  to jest możliwem, na to w dziejach 
wiele dowodów. Dawna Polska zabsorbowała i 
zasymilowała w swym organiźmie pokrewne 
wprawdzie, lecz mimo to odmienne żyw ioły  
litewskie i ruskie i to nie gwałtem, ani przy
musem, leoz przez to, źe im stworzyła stosunki 
lepsze od dotyohczasowyoh. Dzisiejsza prowin- 
oya Prus Zachodnich już pod panowaniem  
krzyżaokiem znacznie się zniem czyła; po po
wrocie do Polski zrepolonizowała się w mig, 
a po dziś dzień potomkowie krzyżowych ry- 
oerzy należą do najgorliwszych patryotów  
polskich.

Niemcy nigdy nie tworzyły jednolitej, na
rodowej całości, ani też obejmowały wszystkich 
szozepów niemieckich, —  stąd też jest polskie 
pojęcie ojczyzny dla Niemców, a szczególnie 
dla Prusaków, niezrozumiałem. Dla Polaka, jak 
też dla każdego Słowianina, leży ideał syntezy 
wszelkich indywidualnych uozuó i interesów 
w pojęciu ojczyzny, nie zaś w pojęciu państwa.

Naród niemieoki zanadto ma własnycn 
trosk, by się zapalał do pracy „pour le roi de 
Prusse". Przynależność polskich dzielnic jest 
wprawdzie dla Prus sprawą żywotną; dla Nie
miec, jako takich, jest nią jedynie pośrednio.

Dla Prus jest posiadanie „dzielnic polskich" 
kwestyą „to be or not to b e ". Chwila, w któ- 
rejby się wschodnia granica pruskiego państwa 
z nad brzegów Niemna, W is ły  i Prosny oufnąć 
miała gdzieś nad brzegi Odry, nietylko by  
zakończyła pruską hegemonię w Niemczech, 
ale zapewneby rozbiła monarchię Hohenzol
lernów.

Zdawałoby się, że pod tymi warunkami 
rząd pruski tem więcejby dbać powinien o przy- 
ohylnośó Polaków, by ioh w danym razie użyć 
jako przedmurza wobec potęgi rosyjskiej. Ja
koż sobie w tej mierze dotąd postępowano?

Zaraz po pierwszym rozbiorze Polski F ry
deryk W ielki tem okazał ojcowskie usposobie
nie wobeo nowych poddanych, że skonfiskował 
ogromne dobra koronne i duohowne, wygnał 
osiadłych na nich od kilku pokoleń polskich 
starostów, dzierżawców i ofioyalistów, porozda- 
wał je  pomiędzy swych jenerałów i zauszni
ków, & nawet płaoił niemi swych dostawoów. 
Następcy jego wyrugowali Polaków ze wszyst
kich urzędów, a język polski z życia puoli- 
cznego. Dziś z wszelkioh swobód pozostałe, jak 
się zdaje, Polakom jedynie prawie swoboda 
płacenia podatków.

Gdy kiedyś Polska objęła w posiadanie 
dzisiejsze Prusy Zachodnie, a wdzięczna kraina 
wybijała medale na pamiątkę wyswobodzenia : 
„ab infanda crucigerorum tyrannide", przezor
ne rządy polskie umiały sobie zjednać m ie
szkańców. Pruskich dygnitarzy powołano do 
senatu polskiego, pruską szlachtę zrównano 
szlachoie polskiej, pruskim miastom nadano 
przywileje, a wszelkie urzęda obsadzano o ile 
możności krajowcami. Jako przedstawicieli wła
dzy centralnej wysyłano co najtęższych i naj
dostojniejszych mężów, którzy obejściem mą- 
drem a wykwintnem umieli jednaó serca.

Rząd pruski uważał dzielnioe polskie 
przez długie lata za miejsce wygnania dla w y
rzutków swej urzędnikeryi. Mnóstwo chybio
ny oh egzystenoyj, wykolejonych ofioerów, nie
udanych paniczów przesadzano za karę na kre
sy wschodnie. Czyż można się dziwić, że Po
laoy mało powzięli szacunku dla stanu, któremu

własny rząd wyciskał na czole piętno ujemnej 
wartości ?

Jasnem jest, że takie stosunki nietylko 
polskim, ale i lepszym niemieckim żywiołom  
dają się we znaki.

Obecnie, zdaje się, że jeszoze inny wiatr 
wieje. Pisząoy te słowa spotkał niedawno n wód 
dawnego kolegę szkolnego, Niemca, który zaj
mował urzędowe stanowisko w Poznaniu. Na 
zapytanie, ozy wierzy w tak zwane polskie 
niebezpieczeństwo, przyznał z uśmiechem, że 
wyjeohał z innem zupełnie wrażeniem, jak to, 
z którem przybył.

Na dalszą kwestyę, w czem więc leży 
praktyczny cel polityki antipolskiej, nastąpiła 
zdumiewająoaodpowiedź: „Cel praktyozny leży 
w tem, że ja wówczas byłem na urzędzie a 
nie pan".

Na wzmiankę zaś, że się taki system dłu- ' 
go utrzymać nie da, odrzekł spokojnie: „Obo- 
jętnem jest dzisiaj, co później nastąpi, obecnie 
ohwytaó trzeba, co się da, zanim przyjdą Ro- 
syanie".

Otóż jądro całej kwestyi. Strach ma wiel
kie oczy. Dla społeczeństwa, które jedynie siłą 
wzrosło, każda obca siła jest postrachem. Zdaje 
się, że w Prusach uważają przyszłą zbrojną 
rozprawę ze wschodnim sąsiadem jedynie za 
kwestyę ozasu; zdaje się również, źe pomimo 
ciągłych przechwałek, nie są tak bardzo pe
wni zwycięstwa, gdy aż potrzebują niemieckie
mu Michałkowi ciągle przed oczami migać 
czerwoną polską chustą.

Rząd zapewne sam to nważa za szopkę, 
lecz jest mu ona na rękę, gdy odwraca opinię 
publiczną od zajmowania się bliżej obchodzą- 
cemi sprawami. W szak to te same żywioły, 
które dziś najzajadlej przeciw Polakom wystę
pują, przed dziesiątkiem lat najgorliwiej popie
rały nielojalną i antydynastyozną działalność 
frondującego ekskanolerza, a obecnie szczucie 
ne Polaków traktują jako intratne rzemiosło. 
Żyw ioł żydowski, przepotężny w Niemczech, 
nie ma wprawdzie powodu do zwalczania Po
laków, lecz rad jest, że sobie jego przeciwnicy 
na Polakaoh wyłamują zęby, zanim je w y
szczerbić zdołają w kierunku antysemityzmu.

Zaohodzi tu poprostu czysta kwestya 
chleba i więcej nic!

W obeo tego wszystkiego zachowują Po
laoy stanowisko wyozeknjąoe. Jako prusoy, 
odnośnie niemieooy poddani będą i nadal wy
pełniać obowiązki, jakie im ten stosunek na
kłada. Choćby się tu i ówdzie miały znaleśó 
jakie niedowarzone jednostki, któreby się —  
może za namową agentów prowokacyjnych —  
posunęły do kroków niebacznych, to naród 
polski o takiej ciemnej robocie nic Wiedzieć 
nie ohce i wyrzeka się jej stanewozo.

Polacy stoją na stanowisku legalnem. L o 
jalności od nich żądać nie można, gdyż to 
jest stanowisko wypływające z uczucia wdzię
czności, na które trzeba umieć zarobić, ale 
którego się nie da wymusić.

Na mocy traktatów międzynarodowych 
i królewskich patentów okupacyjnyoh, a co 
więcej na mocy praw Boskich, przysługują 
Polakom w Prusiech pewne prawa, których 
zawsze bronić będą wszelkiemi siłami. Autor 
paradoksu: „siła przed prawem" (Bismarck)
bryzgnął kiedyś wobec polskich skarg gru- 
biaństwem, że powoływanie się na obietnice 
królewskie nie jest szeląga warta. Pomimo te
go prawo pozostaje prawem i każdej chwili 
może nabrać praktycznego znaczenia, skoro 
się kto o nie z należytym upomni naciskiem.

Polacy dziś na to siły nie mają, a zanad
to zmądrzeli, by się na oboą oglądać pomoc.

Dlatego też Polacy, ani krzty nie odstą
pią od uprawnionych żądań zachowania naro
dowości, mowy i wiary przodków, oraz ró 
wnouprawnionego stanowiska w żyoiu pu- 
blicznem, a po za tem, wyczekiwać b ęd ą . co 
Bóg sprawi.

W  razie zbrojnych zapasów z Rosyą,
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W a cła w a  G ą sio ro w sleieg o .

(Ciąg dalszy).

—  A  jakże będzie z imó Dziewanowską ?
—  Jak ma b y ć ! Rusza z n a m i! Nie bój się 

» n ią !-  K to hiszpańską odbył potrzebę, ten 
ię znowu waszej austryackiej pukaniny nie 
llęknie!

—  Opatrzeó wózek !
—  Tylko nie w ózkiem ! Tam sobie odkomen- 

ieruj dwóch ułanów! Albo —  albo! No rękę 
lam sobie uciąć, panie kawalerze, jeżeli i dla 
liebie na krzyż nie zarobim y!

Błędowski jął szybko gotować się do 
Irogi. W łaśnie miał jnż do koni z przewodni
czkami ruszać, gdy do ohaty dopadł ułan na
spienionym koniu.

—  Melduję pokornie, że kolumna generała 
Pelletiera nadciąga z pod Janowa pod Zamość!...

—  Dobrze! Kapral Kozakiewicz!
—  Panie poruczniku?
—  Obejmiesz dowództwo pikiety ! Udy g e 

nerał Pelletier nadejdzie, złożysz raport i 
wrócisz pod Zamość.

—  W edług rozkazu!
—  A  teraz na k o ń ! Cztereoh ze m n ą! &&• 

iewski, Skłodowski, Grosz, Borkusiak !...
Żubrowa pomogła Zośce usadowić się na 

tulbakę, a potem zakrzyknęła na kaprala.
—  K aw alerze! Podajże mi rękę, bo albo 

hoń za wysokiej miary, albo moje nogi za

krótkie! U f !  Niezdara z waszeci! Na rękodaj- 
negobym cię nie w zięła ! Ruszamy !

Konie poszły wyoiągniętego kłusa. Żu
browa sapała ciężko a dogadywała.

—  Jurny konik I Zrywa, jakby dwudziesto
latkę niósł na grzbiecie! Poczujesz ty, niebo
raku, poczujesz! Jeszoze odrobinę!...

Błędowski naglił do pośpiechu.
—  Naprzód, naprzód!... Chwili nie ma do 

straoenia 1 Niebo mi was zesłało. Byle zdążyć 
na kilka godzin przed korpusem Pelletiera! 
Ale... Mości Żubrowa, trzymaj się waópani 
moono przed generałem ! Surowy bardzo!...

— N o ! Nie zje on m n ie ! Niech się pan po- 
ruoznik nie boi. Nie z takimi dawałam sobie 
radę! Tylko panią kapitanowę wziąć musicie 
w opiekę, a już ja was poprowadzę!...

—  Bądźcie pewni, że generał potrafi ocenić 
waszą gotowość!

— O tem potem ! Byłem się nie utrzęsła! 
U f! Jak to skacze podemną! Mnie się już 
sprzykrzyło, a jemu jeszcze nie!

Po dwóch godzinaoh zajadłego kłusowania 
na jasnem tle roziskrzonego nieba zarysowały 
się siedmiogranne mury Zamościa.

Baba przeżegnała się pobożnie.
—  Święty A n to n i: Teraz prowadź dalej !... 

Każdy kamuszozek znam, byle licho nie nasa
dziło siurpryzy!

—  Jeszoze dwie sta je ! —  zachęcał B łę
dowski.

—  Ba, i na jedną staję zd n w ia  nie staje —  
oburknęła się Żubrowa. —  Tańczy ze mną, że 
ledwie się trzym am ! Zbełtał mnie z kretesem ! 
W ytohnąćby tutaj chyba.

Błędowski ani słuchać nie chciał o popa

sie. Baba się upierała, gdy w tem rozległo się 
zawołanie wysuniętej na drodze pikiety ułań
skiej. Porucznik odetchnął.

—  Jesteśmy przecież! Gdzie generał? Pro
wadź n as!

Podoficer objazdowy ruszył od pikiety i 
powiódł przybyłych do opuszczonej w zaroślach 
chaty, kędy był generał Kamiński z oficerami 
obradował. W ejście Błędowskiego wywarło roz
ruch w izbie.

Kamiński wysłuchał raportu o nadcią
ganiu kolumny Pelletiera, a potem rzucił go
rączkowo :

—  A  przewodników znalazłeś waćpat ?
—  Są panie generale!
—  Dawaó ich tutaj co prędzej!

Błędowski wprowadził Żubrowę i Zośkę.
Generał Kamiński żachnął się nieoierpliwie!

—  T o , to? To mają być przewodnicy?... 
Mości Błędowski, waópan nadto lekceważysz 
eobie rozkazy! Cóż ja  z babami pocznę?

—  Generale właśnie...
—  Nie tłómacz się waćpan ! Miałem go za 

roztropniejszego! Naraziłeś m nie! Pelletier się 
zbliża, a tu nawet rozpoznania nie m a!...

—  Pomimo najusilniejszych poszukiwań...
—  Nie znalazłeś!— dokońozył ironicznie ge

nerał. —  Moja wina, że młokosowi zaufałem !
—  Horrendum! —  mruknął basem pułkownik 

Brzechwa.
—  Ta młodsza jeszcze sobie niczego — bą

knął major Suchodolski.
Generał mierzył wielkiemi krokami izbę. 

Z  pod nasuniętych krzaczastych jego brwi 
szły błyskawice gniewu.

Oficerowie spoglądali na skonfundowanego

adjutanta, ścigali wzrokiem stojące pod drzwia
mi kobiety i uśmiechali się do siebie. Kam iń
ski podrażniony zachowaniem się swego szta
bu, uniósł się gniewem.

—  Waópan c służbie pojęcia nie m asz!.. 
Sprowadziłeś mi b a b y ! Nie wiem po co, chyba 
asanowi głupstwa w g ło w ie ! W idzę, źe się 
zawiodłem ! Do pioruna, wstyd mi, że nosisz ad- 
jutanekie akselbanty! Proszę mi je zdjąć! Po
stąpiłeś sobie jak sm yk! Dosyć tego! Marsz do 
szwadronu!... Pułkowniku Strzyżewski, proszę 
porucznika Błędowskiego wziąć na naukę... —  
trzeba mu wdrożyć dopiero wyobrażenia o 
służbie L .

Błędowski blady jak chusta, w yprężył się 
złożył ukłon wojskowy i wyszedł z izby. Zoś
ka ohciała wysunąć się także, lecz Żubrowa 
przytrzymała ją za rękaw.

Generał Kamiński mierzył wciąż izbę kro
kami, klął a pięści zaoiskał. Naraz wzrok jego 
padł na stojąoą spokojnie markietankę

—  A  wy tu  o z e g o ?  S łysza łyście  ? Precz m i 
w tej chwili, żebym was więcej nie widział !... 
B ab  mi je szoze  potrzeba  b y ło !

Żubrowa ani drgnęła i spoglądała oboję
tnie przed siebie. Kamiński nasrożył s ię !

—  Słyszałyście ! ?
Baba flegmatycznie potrząsnęła głową.

—  Nie, nie słyszałam...
Major Suchodolski zbliżył "ię do markie- 

tanki i rzekł g r o ź n ie :
—  Macie generała Kamińskiego przed sobą!
—  Kamińskiego? Hm  ! Znałam dwócn K a- 

mińskich i obydwóch kapitanów! Jednemu by
ło Jan, służył w trzeoiem batalionie legii, 
drug1' Faustyn w szóstym, pod Zagórskim ! Ale

co obydwaj znani byli z dworskiej dla niewiast 
grzeczności! A  CO' Jan... rzetelny...

Suchodolski nie dał jej skońozyó i przer
wał z napomnieniem:

—  Nikt tu nie oiekawy waszych wywodów !... 
Zbierajoie nogi, żebyście skórą nie n ad ło ży ły !

—  Nogi zbierać? H ę?... Mości pułkowniku, 
nauczże muie, bo nie potrafię! Pewnie w waó- 
panowym szwadronie tej sztuce przypatrzeć się 
m ożna!...

—  Jesteście harda!...
—  Nie, panie generale, Żubrowa do u słu g !...
—  Zawołać służbowyoh, niech ją wyprowa

dzą! —  rozkazał sucho generał.
Jeden z oficerów skoczył przed sień. Mar- 

kietanka ujęła się pod boki i wysunęła się na 
środek izby.

—  To tak ? Za twoje myto jeszoze cię ODi- 
to? Ja się tu do waópanów napraszałam ze 
swoją osobą? Co?... Pilno mi było do waszmo- 
ściów ? Jakiem Muszyńska z domu nie daru
ję !... Despektu nie daruję!... Dzięki Bogu 
z książętami gadałam, diuki mieli grespekt dla 
mnie, przed cesarzem języka za zębami nie 
trzym ałam !...

—  Pomieszana! — rzucił któryś z ofioerów.
—  H ola! Mości panowie! Znaj uszanowanie! 

Bo może tu nie jeden tylu włosków pod no
sem nie ma, ile ja widziała bitew ! Kłaniam  
uniżenie! Żlem trafiła, bo z podjazdem nie po
winnam się była wdawać! Tyle sobie zapa
miętajcie, że nie wy, jeno ja do Zamościa wej 
dę przed wami... Chyba że mnie śmietankowe 
mundury austryackie na sztuki porąbią!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ani się Polakom nie zaśni, wydobywać dla 
z^gokolw.ok kasztany z ognia. O ile by się 
wtedy półcienie rzeczy zmienić miało, Po
lacy stanowisko za^ną dopiero wobec dokona
nych taktów, a tymczasem trzymać się Dędą 
zasady : „Gruarda e passaa.

Józef M y  aelshi.

Interpelatya Koia polskiego,
Na wczorajszem posiedzeniu Rady pań

stwa wniósł prezes K cła  polsk lego, p. Apoli
nary Jaworsai, mteipelacyę w sprawie czysto 
wewnętrznych zarządzeń, przedsięwziętych 
przez zarząd ośw-aty na Politechnice lwowskiej. 
Pierwszy telegram, który wysłano z "Wiednia 
z wadomością o tej ipteipelacyi, nie wymie
niał imienia posła Jaworskiego, ani nie wspo
minał, ie  jest prezesem Kuła polskiego. Duno- 
sił tylko lakoricznie, że „Jaworski i towarzy
sze wnoszą interpelacyę w sprawie zukazu od
bywania wieców na Politechnice lwowskiej“. 
W  naszej więc Redakoyi, a także w paru in
nych lwowskich powstało zupełnie spontani
cznie mniemanie, te  tym  nieprzyjacielem mło
dzieży, pragnącej się uczyć, a zwolennikiem  
młodzieży, pragnąoej wiecować, jest p. Bczyli 
Jaworski. Z  tego powodu m e dodano żadnych 
nwag du owego telegramu 1 czekano ną nastę
pne depesze, mające dokładniej sprawę wyja
śnić. W  tej samej pozycyi znalazł się także 
Czas krakowski. Pisze on:

„Podany przez nas w dzisiejszem pcraLnem 
wydaniu telegram doniósł krótko, że poseł Jawor
ski i tow przygotowują interp6lacvę w sprawie za
kazu odbywania zgromadzeń słuchaczów w gmachu 
techniki lwowskiej. Telegram nie wyjaśnia, czy in
terpelantem ma być poseł Bazyli jaworski, czy też 
poseł Apolinary Jaworski. Mamy nadzieję, że nie 
będzie nim prezes Koła polskiego. Podobna nter- 
pelacya byłaby tylko poparciem i -lejako sankcyą 
wszystkich wykroczeń, których widownią była i jest 
lwowska technika. Oznaczałaby ona, że w stosunku 
młodzieży do władz Koło polskie ma wątpliwości, 
po czyjej stronie jest słuszność. Powtarzamy, że nie 
wierzymy, aby Koło polskie me znało właściwej 
sytuacyi wśród młodzieży na lwowskie; technice, 
i aby przez swoje wystąpienie dało powód do ja
kichkolwiek wątpliwości co do właściwości środków, 
których należy użyć, aby instytucyę uaukową od
dać jej właściwemu celowi, to jest nauce, a nie 
agitacyi. Interpelacja taka wywołałaoy ak najnie
korzystniejsze wrażenie, dlatego z naprężeniem o- 
czekujemy wyjaśnienia sprawy*.

Następne depesze wyjtfśniły,- jak już czy
telnicy nasi w iedzą, sprawę tę w sposób prze- 
oiwny poprzednim domysłom. Prezy dyum Koła  
polski sgo otrzyn ało zapewne uardzo błędne 
informaoye, działało przytem w pośpiechu, nie 
zażądało snać wyjaśnień ani od p. Namiestni
ka, ani oa ministra dla Galicy i, ani wreszcie 
od rektoratu Politechniki, lecz co prędzej ze
szło z utartej i tradycyjnej drogi rozważnego 
działania, przez co wywołało pewne zaniepo
kojenie w umysłach wszystkich poważnyoh 
ludzi w naszym kraju

Pozwalamy jednak sobie żywic nadzieję, że po
dobnych wypadków nie dopuści się więcej Koło 
polskie i że ten wczorajszy był tylko następ
stwem tego szalonego przepracowania, na ja
kie skazani są teraz przywódcy Koła polskiego, 
zm isz6ni niemal równocześnie i w Peszcie i 
w W iedniu radz.ó nad sprawam państwa. 
Uważemy bowiem tę interpelację dlatego g l i -  
wuie za niewłaściwą, że n igdy dotąd Koło  
polskie me mieszało się w wewnętrzne spra
wy subordynacyi zakładów naukowych i nie 
wbijało się klinem miedzy młodzieżą a rekto 
ratem i ministrem oświaty —  r nigdy oprócz 
tego nie działało bez zebrania wprzódy dokła
dnych i wszechstionnych inforaacy5.

Rada państwa.
{Telegram „Przeglądu“).

Wiaden, 14 maja.
Minister kolei dr. W i t t e k  odpowiadał 

na zarzuty w sprawie deficytu kolei państwo
wych. Go się tyczy rentowność' tych kole., 
nie można robió różnicy między kolejami za- 
chodniemi a wsohodniem', półnoonemi a połu- 
dmowemi, lecz trzeba mówić o całej sieci ;c- 
lei państwowych, ponieważ jedna linia bar
dziej jest rentowna, jcyż inna. Minister podnoś:’ 
rentowność dawnej kolei Faroia Ludwika i 
wskazuje, iż ścisłe rozdzielenie wyników ren
towności poszczególnych linij kolejowych bez 
wątpienie wykazałoby, że na zachodzie pań
stwa niektóre linie są bierne.

Oo do robót statystyczny sh, minister bę- 
azie się starał uwzględnić żyozeuia wyrażone 
przez posłów. Trudność będzie głównie w do- 
kładnem ustanawianiu dochodów poszozegól- 
nyoh lin i] kolejowych. Koszta tych prac w y
niosłyby 300.000 koron, których mówca, ze 
względu na dzisiejsze stosunki finansowe, nie 
miał odwagi zażądać. Gdyby się te stosunki po
prawiły nie omieszka domagać się potrzebne 
go mu kredytu.

Co się tyczy wad w organizacji kolei 
państwowych, to obowiązująca dziś ustawa z 
r. 1896 jest pod każdym względem zadowala
jąca, choć oczywiście i ona ma pewne braki, 
które dotyozą głównie biur centralnych. Rząd 
stara cię przez odebranie agena urzędom cen
tralnym, a przekazanie ich władzom niższym, 
ile możności braki te naprawić. Mówca wska
zuje na trudności, które powstały wskutek 
tego, że do własnych agend dyrekcyi ruchu, 
przybyły agendy dyrek jyi generalnej i stwier
dza, że w rękach 11 dyrekcyj kolejowych 
znajduje s’ ę wiele agend, które dawn ie skon
centrowane były  w biurach centralny oh. Po
nieważ dy^ekeye nie posiadają dostatecznej 
liczby sił fachowyoh, koniecznem jest, aby 
niektóre sprawy roztrząsane były w biurach 
centralnych.

Dalej omawiał minister reformę taryfową 
i podniósł, iż największą aasługę miałby ten, 
ktoDj sprawił, żeby taryfy były jasne, proste
i zrozumiałe i odpowiadały rozmaitym Landlo 
w ym  i finansowym potrzebom.

Następnie dał minister wyiaśnienie co 
do obecnego stanu robót, wykony danych na 
podstawie ustawy inwestycyjnej. Zawiadamia,
i i  kolej Lwów-Sambor-granica węgierska-Użok  
będzie mogła być oddaną do użytku w r, 1904.

Co się tyczy wywodów posła Piepesa- 
Poratyńskiego, który uważał za stosowne prze
mawiać za zniesieniem inspektoratów, to mów
ca sądzi, iz poseł ten zapomniał o historyi po
wstania tej instytucyi Generalna inspekeya 
od sam igo początku miała władzę m etylko  
nad kolejam’ saństwowem, ale i nad kolejami 
prywatnemi i wykony wała nad niemi kontrolę,

Lepiej zaś jest, żeby tei kontrol: było za du
żo, r.iż za mało.

W  dalszym ciągu swego przemówienia 
polemizuje p. W ittek z wywodami p. Ellenbo- 
gena . odpiera gwałowne ataki, wymierzone 
przez tego posła na dyrektora kolei państwo
wych we Lwowie, radzcę dworu p. W ierzbi
ckiego. Ataki te wywarły na mówcy bolesne 
wrażenie, gdyż p. W ierzbioki jest starym, do
brze zasłużonym funkcyonai yuszem kolejowym, 
którego ofiarna praca i sumienne spełnianie 
obowiązków zjednały mu uznanie nietylko w 
sferach kolejowyoh, ale w całym kraju oto
czyły  go najwyższym szacunkiem i poważa
niem. (Potakiwania na ławach polskich). Jego 
długa i pełna zasług praca powinna go była 
uohronió od podobnych napaści. Ataki ze 
strony p. Ellenbogeua zostały wywołane tern, 
ze p. W ierzbicki toleruje wśród służby kole
jowej także stowarzyszenia służby kolejowej 
niesocyalistyczne. (Protesty na ławach socya- 
listówL W  tem właśnie widzę terroryzm, iż 
socyalDci chcą wszystko zagarnąć dla siebie i 
występują przeciw wszystkiemu, co nie idzie 
p o i ich komendę. (Protesty ze strony socya- 
listów).

Zarzuty czynione zarządowi kolejowemu, 
jakoby czynił oszczędności nawet ze bzkodą 
bezpieczeństwa są nieuzasadnione. Mówca za
znacza, iż zarząd kolejowy dąży do ogranicze
nia wydawania wolnych biletów. Zmniejszenie 
się dochodów na wolejach państwow^oh na
stąpiło wskutek ogólnej depresyi ekonomi
cznej, oraz wskutek polepszenia płac służby 
kolejowej.

Z  kole omawia dr. W ittek obszern.e 
liczne ulepszenia zaprowadzone na kolejach 
państwowy oh. Zaznacza, ż na kolejaoh pań
stwowych stosunki znacznie się poprawiły i
0 wiele są korzystniejsze, niż na kolejach pry- 
watnyoh. Mówi szeroko o teoknioznych postę
pach na polu konstrukcyi maszyn. Próba z naj
nowszą maszyną dla pooiągów pośp.esznyoh 
wykazała, że potiafiono w ciągu godziny prze- 
tiedz 140 kilometrów. Jeżeli budowa toru na to 
zezwoli, to maszyna ta użytą zostanie do po- 
ciągu pośpiesznego W iedeń - Praga Nastąpiło 
także znaczne polepszenie wagonów towaro
wych i osobowych. Próby przeprowadzone 
z elektrycznością dały zadowal: ący rezultat, 
ale okazało się, że w porównaniu do ruchu 
parą nie można się spouziewaó wielkich ko
rzyści finansowych. Minister przedstawia też 
prace, dokonane na rozmaitych aworoaoh kole
jowych.

Następnie zaprzecza p. W ittek  twierdze
niu p. Ellenbogena, jakoby służba kolejowa 
była prześladowana za swe przekonania poli
tyczne. A le podnieść należy, że w żadnym urzę
dzie n’ e można cierpieć tego, aby ktoś pod 
pretekstem haseł partyjnych czy politycznych, 
ic  puszuzał się karygodnych ozy nów lub zanie
dbywał służbę.

Minister porusza dalej sprawę upaństwo
wienia kolei. Sądzi, że należy tu postępować 
bardzo ostrożnie i me zapatrywać się na to 
zDyt optymistycznie. Oświadcza, żo jeśli tylko 
środki finansowe na tu zezwolą, uczyń, zadość 
życzeniom posłów dotyczącym upaństwowienia 
kolei północno - zachodniej i kolei Tow. kolei 
państwowych. (Oklaski).

P. K o l i s c h e r  omawiał sprawę deficy
tu na kolejach państwowych. Sądzi, że u nas 
polityka kolejowa bez ofiar ze strony państwa 
nie lest możliwą Przedstawia rocwój aust-ya- 
ckioh kolei państwowych. Z  początku przy 
budowie ich wychodzono ze słusznego stano
wiska, gdyż uważano kolej za monopol pań
stwowy. Budowano prowadzono koleje na rzecz 
państwa. Potem przyszła epoka wielkich kra
chów finansowych, w której w najgorszych 
warunkach sprzedano największe koleje towa
rzystwom akoyjnym, aby je  potem znowu od
kupić po niezmiernie wysokich cenach (Pota
kiwania). Z  r. 1876 znozęla się nowa epoka 
ustawą sekwestraoyjną, w której upaństwowio
no towarzystwa bankrutujące. Nabyto wtedy 
koleje, które coś przynosiły, ale także i takie, 
które nie dają tyle dochodu, * ile kosztuje per- 
sonal i węgiel. (Potakiwania).

Następnie zajmuje nę mówca administra- 
oyą kolei państwowych w porównaniu do pry
watnych. Pretensye —  powiada —  minister
stwa wojny co do budowy i ruchu kolei są 
speoyalnie dla G alicji prawdziwem męczeń
stwem. (Potakiwania). Zarząd wojenny żąda, 
aby trasy me prowadzono zbyt isko miej
scowości, aby lim e lokalne nie miały połącze
nia z głćwnemi i t. d. Mamy także płacić na 
cele, któie wychodzą na korzyść W ęgier w in
teresie t zw. zbrojnośoi monarchii. Obecnie je
szcze myślą o kolosalnem podwj ższeniu ta ry f; 
czyż sądzicie Panowie, że będziemy leszcze 
wówczas zdolni do konkurowania wobec i tak 
już trudnych warunków? (Potakiwania).

Dotychczasowa polityka kolei państwo
wych ma wiele zalet, a mianowicie tę, że do 
admiaistracyi wprowadziła zasady społeczne, 
które każde stronnictwo musi pep eraó. A le  to 
pe wne, że w obecnych czasach ogólnej depre
syi ekonomicznej zmiano, taryf w duchu fiskal
nym byłaby barazo szkodli wa. Jeżeli się chce 
oszczędzać, to na rzeczach, a nie na inde .ach. 
(Brawa). Technika na polu administracji kole
jowej jest u nas bardzo zacofana. Po wypad
kach Kolejowych w r. 1899 przekonano się 
wreszcie, że nie można oszczędzać na ludziach 
także w intereoie bezpieczeństwa, że nie mo
żna ludzi przeciążać praoą; ówczesne m ini
sterstwo postanowiło pomnożyć personal pomo
cniczy —  ale w obecnych czasach, jaa się zda
je, znów o tej potrzeb;e zapomniano, i perso- 
nal zredukowano. Przed takiem oszczędzaniem 
należy przestrzedz, gdyż znaczy to brać na 
siebie zbyt wielaą odpowiedzialność.

Natomiast byłaby wskazaną oszczędność 
w wielu innych wydatkach Na liniach, przy 
których nie m i znaczniejszych miejsoowośoi, 
byłoby wtk^zanem używanie systemu niemie
ckiego, albo amerykańskiego, t. j. że najprzód 
buduje się linię kolejową, a potem otwiera się 
staoye stosownie do potrzeb miejsoowyoh.

Mówca oświadcza się za aeoentralizaoyą, 
która w Prusiech wydała znakomite rezultaty. 
Na polu techn znego udoskonalenia lokomo
tyw  i opalania wagonów u nas prawie nic się 
nie robi, Na wynalazki wstawiono du budżetu 
śmiesznie małą sumę 600 koron.

Mowoa wraca jeszcze do pom yki tarj fo- 
wej Musi się ona stosować do życia prakty
cznego. W praw dzie byłoby bardzo łatwo uło
żyć szablonową taryfę, ale byłoby to rzeczą 
równie złą jak prostą. Należy speoyalizuwaó i 
indywidualizować i nie postępować protekcyj
nie, lecz uw zględr’’ac ogólne interesa społeczne
1 ezonomiczne całego państwa.

Mówca wskazuje na politykę taryfową

W ęgier, gdzie szczególnie na stacyaeh grani
cznych ustanowiono taryfę naw et poniżej wła
snych kosztów ruchu. W  ten sposób powstała 
dotkliwa koukurenoya dla naszych artykułów  
rolniczych. Także żelazo transportują W ęgrzy  
do Aussryi taniej, aniżeli my do W ę g ie r ; sta
tystyka też wykozuje podwyższenie eksportu 
żelaza z W ęgier do Austryi, a obu izenie eks
portu żelaza z Austryi do W ęgier.

Mówca zwraca się przeciw rezolucyi For- 
sta, postawionej w komisyi budżetowej w spra
wie taryfy kilometrowej, która io taryfa w Ga
lic ji  przy ogromnych odległościach przynio
słaby wielkie szkody produkcyi rolniczej. Po
pieramy —  '•zekł mówca —  dążności wazys ■ 
kich krajów, które potrzebują ochrony przed 
konkurencyą W ęgier, ale nie wolno postępo
wać szablonowo i generalizować. Mówca wnosi 
więc w przeciwstawieniu do rezoluoyi Forsta 
w imieniu Koła polskiego następującą rezolu- 
cyę. „W zy w a  śrę rząd, aby przez ułożenie o d 
powiedniej taryfy kierunkowej uohronił swoj
ską produkoyę wobeo W ęgie‘r “ .

Następnie porównywa mówca taryfy ko
lo: państwowyoh z taryfam’ rosyjskimi i i wę
gierski',mi. W skazując ra  zamierzone u nas 
podwyższenie taryfy dla drzewa, podnosi że 
wówczas nie moglibyśmy eksportować drzewa, 
przez co poniosłaby szkodę nietylko szlachta, 
alo także wielu roDotników i przewoźników 
musiałoby cierpieć głód i emigrować, —  E k s
port lnu i Konopi bardzo się zmniejszył z po
wodu konkurencyi rosyjskiej, umożliwionej 
przez odpowiednio taryfy.

W  sprawie upaństwowienia kolei poviada  
mówca, że jest postulatem ogólno austryackim, 
aby koleje były w posiadaniu państwa (oklaski), 
dlatego będziemy popierali te dążenia. Mówca 
udowadnia obszernie konieczność upaństwowie
nia kolei Północnej już ze wzgiędu nr. *.onk:i- 
renoyę węgierską Należy śię z tern śpieszyć, 
aby nie zaniedbać najbliższego terminu upań
stwowienia tembardziej, że właśnie w lataok 
podczas budo Ty kanałów dochód z kolei Pół
nocnej Dędzie większy, choo.eż mówca zgadza 
się ze zdar em Kaftana, że nawet po wybudo
waniu kanałów linia ta nie będzie mniej ren
towna, albowiem ruch się zwiększy. Musimy 
więc kolej Północną albo obecnie upaństwowić, 
albo woale nie.

W  końcu wspomina mówca o onegdaj- 
szyoh wywodaoh Koszuta w parlamencie wę
gierskim i m ów i: Be rdzo boleśnie uczuliśmy, 
że wczoraj w węgierskim parlamencie pedły 
słowa, jakobyśm y byk wasalami drugiej poło
wy monarchii, ale nie chcę na to odpow.adaó, 
poniowcż wychodzę z założenia, że w eh w >li 
zbyt poważne, nie należy dolewać oliwy do 
ognia. (Żywe oklaski).

P. S t w i e r t n i  a oświadczył, że dopok: 
wszystkie koleje prywatne nie będą upaństwo
wione, nie można wyrobić sobie jasnego sądu
0 tem, czy koleje państwowe są bierne. “Wiele 
tych kolei jest biernych, ponieważ stawia sięj 
wobeo mch zbyt wysokie żądania pod w zglę
dem strategicznym. Zresztą należy uwzględnić, 
że gdyby koleje te były prywatne, rząd mu
siałby im udzielać subwencji. Mówca domaga 
się budowy linii Dąbrowa - Jasło Koneczna i 
żąda rozszerzenia wielu staoyi na kolejach ga
licyjskich. "Wnosi rezoluoyę, wzywającą rząd, 
aby urzędnikom autonomicznym, duszpasterzom
1 nauozycielom za okazaniem urzędowej legi- 
tymaey i udzielano zniżek na 2 i 8 klasę, oraz, 
aby utworzono 4 klatę na kolejrch państ . owych.

Mówca omawia statut organizacyjny mi
nisterstwa kolejowego z r. 1.896 i domaga się 
iegc zmiav y. W pływ  m in’ iterstwa tego na ko
leje prywatne byłoy o wiele większy, gdyby  
utworzono osobną władzę dla kolei prywatnych, 
jako jeneralną dyrekcyę, podległą bezpośrednio 
ministerstwu. W aznem  jest rozszerzenie za
kresu działania dyrekcyi kole owych. Powinny 
one otrzymać budżet roczny, w którym mo
g łyby się swobodnie poruszać. W  G a lic ji są 
trzy dyrekoye, mające pod swym zarządem 
4.U0U km. Po wybudowaniu kolei Lw ów -Sam - 
bor-Uźok zajJzi s potrzeba utworzenia czwartei 
dyrekcyi w Przemyślu lub Tarnopolu. Przy  
dyrekcyach pow;n im  istnieć osobny d i’’ał dla 
spraw telegraficznych i dla elektroteohn iki, 
a przy ministerstwie kolejowem departament 
dla spraw sanitarnych pod kierunkiem lekarza. 
W ładze kolejowe powinny także m iećuizędni- 
ków z wykształceniem kupieok em.

Mówca występuje przeciw systemów5 o- 
szozędzania na personalu. V} ostatnim ozaiie 
około 2800 urzędników, podurzędników i sług 
oddało ministerstwo kolejowe do dyspozycyi 
ministerstwu skarbu (Słuohaicie!), z tego przy
pada na G alicję  450 przy samym ruchu. W  o- 
beonym czasie braku precy rząd powinien wy
szukiwać dla szerokich mas jak najwięcej za
jęcia, a me usuwać lub degradować istniejących 
posad. Największą szkodę przynosi kolejom  
państwowym to, że stoją one pod zarządem 
nietylko ministerstwa kolei, ale i ministerstwa 
skarbu. Póki tego się nie zmieni, nie mużaa 
spodz >waó się naprawy stosunków (Potaki
wania).

Mówca domaga się zaprowadzenia języka 
polsk»ago do służby wewnętrznej na galicyjskich  
kolejac '1 państwowych i wskazuje na to, że na 
W ęgrzech jest języ Liem urzędowym na kolejaoh 
język węgierski, a przecież n ikt nie twierdzi, 
żo w ten? leży niebespleczeństwo strategiczne. 
(Potaki wama).

Mówca omawia położenie Dersonaiu kole
jowego i popiera petyoyę wiecu urzędników  
austr. kolei państwowy oh. (Żywe oklaski).

Posiedzenie o 1/ ,8  wieczorem zamknięto. 
Następne dziś o iO reno.

Komisya ekonomiczna przyjęła projekt 
nstawy w sprawie handlu terminowego zbo
żem z nieznacznemi zmianami Minister rolni
ctwa oświadczył, że rząd przeciw tej ustawie 
zasadniczo .nfo nie ma. Przyjęto też rezolucyę 
Liohta w sprawie stanowiska prawnego ajen
tów przy giełdach rolniczych.

Co i o czem piszą.
Obywatelstwo Krakowa jest mocno prze

rażone wozora.szym wyborem dziewięciu so
cjalistów  do Rady miejskiej podwawelskiego 
grodu. Jestto naprawdę rzecz, która przejąć 
może obawą o przyszłość miasta, tak drogiego 
każdemu serou polskiemu. C*as z tego powodu 
pisze co następuje:

Nowi członkowie Rady zapragną naturalnie 
przeprowadzić swói nrejski program socjalistyczny. 
Szereg miesięcy przeto poświęconych będzie bez
płodnej, jątrzącej i roznamiętniającej dyakueyi 
o zmianę statutu w Lierunkn zaprowadzenia po
wszechnego głosowania przy wyborach do Rady 
miejskiej. Nie braknie także i innych socjalisty
cznych projektów, otwierrjących na oścież bramy

eksperymentem, rabującym czas i p.eniądze, a koń
czących się, jak wszystkie „socyalistyczne inwe- 
stycye“, bankructwem. Wreszcie zapuwiada prze- 
wódzca socyalistów „niezależną i nieustraszoną 
opozycyę*, a co ona oznacza, wiemy aż nadto do
brze z występów p. Daszyńbkiego w wiedeńskim 
parlamencie.

„Nowa era“ przeto, którą wczoraj proklamo
wano w ujeżdżalni na zgromadzenia po wyborze, 
polegać będzie na tem, że reprezentacya miasta 
zamiast zająć się gospodarstwem, miejskiem, za
miast poświęciu a woj o najlepsze siły uregulowaniu 
finansów miejskich, zamast naprawiać szeregi za
niedbań i opuszczeń, oddaną zostanie na łup agi 
tacyi radykalno - socyalistycznej i stanie się je
dnym więcej terenem do zdobywania „dusz* wy
borców. Wczorajszy wybór przeto —  to groźba 
zastoju i nowych przeszkód w rozwoju miasta, 
groźba, którą uczynić bezsilną może tylko żelazna, 
wytrwała, świadoma celu, odwagi i poświęcenia 
większość żywiołów umiarkowanych. Dla obrony 
najżywotniejszych interesów star/j naszej stolicy, 
dla zachowaniu jej charakteru narodowego, dla za
pobieżenia eksperymentom, kosztownym i nad wy 
raz szkodliwym, skupić się powinny wszydtkie 
rozważne i poważne siły i stawić mężne czoło 
wkraczającej w mury naszego miasta obcej aguacyi,

W  dalszym ciągu zwraca Czas uwagę na 
charakterystyczny fakt, że podczas gdy we 
Lwowie skoncentrowan demokraci pod wodzą 
pi nów Romanowicza, Rutowskiego i W itolda  
Lewickiego woleli poświęcić swą doktrynę na 
ołtarzu powszechnej sprawy krajowej i w tym  
celu zszeregowałi się razem ze wszystkimi po
ważnymi żywiołami, żeby wspólnie zwalczyć 
kanćyaaturę ludowca i radykała, to w Krako
wie skoncentrowani demokraci, zostający pod 
wodzą p. Rottera, poszli wspólnie z p. Daszyń
skim i całym zastępem sooyalistów żydowskich 
przeciw powszechnej 1 prawic krajowej.

Z izby sądowej,
Lw ów , 14 maja.

(Morderstwo z miłości).
Po przeprowadzonej rozprawie przeciw 

Ozepilow., oskarżonemu o zamordowanie Gó
reckiej, sędriowie przysięgli zaprzeczyli pyta
nia w kierunku morderstwa i zabójstwa, a po
twierdzili tylko 11 glosami trzecie pytanie \r 
kierunku nieostrożnego obchodzenia się z bro
nią. Na podstawie tego werdyktu trybunał ska
zał Czepiła na rok ścisłego aresztu.

KRONIKA.
Lwów 14 maja.

W hdom ości urzędowe. Uesarz nadał go
dność szambelana hr. Karolowi Ledóchowskiemu, 
porucznikowi 3 pułku ułanów. —  Minister handlu 
mianował dla technioznegu uddziału dyrwkcyi dla 
budowy dróg modnych w ministerstwie handlu 
starszymi komisarzami budownictwa : komisarza
budownictwa w ministerstwie handlu Jana Czer
wińskiego i iniynieia w namiestnictwie lwowskiem 
Onufrego Rajmunda Piekarskiego; komisarzem bu
downictwa: Ksaweregu P 'etrus^kiewicza, komisarza 
budownictwa kolei państwowych. —  Minister rol
nictwa zamianował praktykanta leśnictwa Maryana 
Filipowiczu komisarzem inspekcyjnym II k.

W ieczór ku czci Krasińskiego odbędzie 
się dziś o godn. T/ a8 wieczorem w sali ratuszowej 
staraniem Czytelni katolickiej. Czytelnia pragnąc 
wprowadzić stałe doroczne obchody na cześć wiel
kiego poety, liczy na życzliwość i poparcie wszyst
kich, którzy wolni od klasowych uprzedzeń i kie
rowani dobrą wolą, pragną poniekąd zachęcić Czy
telnię katolicką do dalsze trudnej i niewdzięcznej 
pracy — dla idei narodowo-katolickiej. Progrem 
wieczoru nader ponętny, gdyż i odczyt dra Ma- 
ryana Zdziocbowskiego, prof. uniw. Jagieł., wybi
tnego uczonego, na wskióś chrześc.j fińskiego pisa
rza, powinien stanowić wielką zachętę i izęść mu
zyczna wyKwintna, a na deklamację złożą się : 
„Przedświt* i „Roma", które wygłoszą oboje pp. 
Popławscy.

Amerykański konsulat we Lwowie- Polacy
w Ameryce czynią starania, aby rząd Stanów 
Zjednoczonych ustanowił konsulat amerykański we 
Łwovrie Jeśliby rzecz ta doszła do skutku, to 
konsulem zostałby mianowały prawdopodobnie ktoś 
z Polakuw amerykańskich.

Konkursa. Rada szkolna krajowa ogłasza 
konkurs na posadę nauczycielki szkoły ćwiczeń 
ck. seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w 
Przemyślu Podania do 31 maja br. —  Starostwo 
w Sokalu rozpisuje konkurs celom nadania konce- 
syi na aptekę w mlisteczk’1 Tartakowie. Podania 
do 15 czerwca br.

Budynek sądu karnego przy ul. Batorego 
okazał się za ciasnym. Przeto od l6go bm. najęto 
w doma naprzeciwko krajowego sądu karnego ubi- 
kacye celem pomieszczenia senatu apelacj jnego 
dla przekroczeń (sala rozpraw, biura 5 referentów 
i oddział kancelaiyjny).

Wystawa S?tuk pięknych we Lwowie bę
dzie zamkniętą przez kilka dni z powodu urządza
nia wystawy jubileuszowej dzieł prof, Tadeusza 
Rybkowskiego.

Z  Tow arzystw a prywatnego gimnazyum 
żeńskiego we Lwowie- Do Towarzystwa pry
watnego gimnazjum żeńskiego we Lwowie zapi
sali się jako członkowie założyciele z jednorazową 
wkładką 10U koron : prof. uriw. Ludwik Finkbl, 
prof. uniw. dr. Stanisław GłąbiAski, orof. Frącz- 
kiewicz i p. Tomasz Chołoniewski. , jako członek 
wspierający z roczną wkładką 50 koion: adwokat
dr Wilhelm Holzer; wreszcie jako członkowie 
zwyczajni: panie Kazimiera Twardowska, Marya 
Gońkowa i M. Wń rachlejska. W tych dniach ro
zesłane zosianą rodzicom zgłoszonych uczenie dru
kowane 'nstrukeye. zawierające obiaśnienia, ty
czące się waiunków i terminu egzaminu wstępne
go, wysokości opłat itd. Na proŚDę wydziału To
warzystwa, znana zaszczytnie z pedagogicznej 
działalności pani Wanda Czarnooka podjęła się 
przyjmowt ć zumiej scowe panienki na mieszkanie. 
Wydział Towarzystwa komunikuje to z najwyź- 
azem zadowoleniem i za najlepszy prognostyk uwa
ża zapewniony współudział wybitnej wychowaw
czyni, którrj talent, gorący patryotyzm i wielkie 
cnoty obywatelskie znane i cenione są w szerokich 
kołach naszego miasta.

Rada miasta Lw ow a odbyła wczoraj pou
fne posiedzenie w sprawie pomuożenis etatu kon
ceptowych urzędników magistratu. Po długiej dys- 
kusyi ucbwaiono odesłać sprawę jeszcze raz do 
sekcyi II i “V dla dokładniejszego zbadania.

Zmyślone doniesienie. Jedno z tutejszych 
pism brukowych doniosło, że pewna pani, znana w 
towarzystwie lwowskiem, zgłosiła się tymi dniami 
do Kaby oszczędności i przedstawiła książeczkę, 
opiewającą na 9.600 koron. Sumę tę istotnie miauo 
jej wypłacić, po wyjściu jednak owej pani urzę
dnicy badaiąc księg5 kasowe, przekona! się, że 
Książeczka ta jest sfałszowana, gdyż włożono na 
nią wszystkiegu 60 koron Posłano więc do domu

owej pani, którą urzędnicy Kasy usobiśeie znali i 
pod groźbą skandalu zwróciła ona Kasie wyłudzone 
pieniądze. Owóż, jak nas zapewnia Dyrekcy* Ka
sy oszczędność., całe to don ealunie jest od po
czątku do końca zmyślone. Żadna pani bowiem 
nie przedstawiała w Kasie do wypłaty książeczki 
na 9.600 koron; nikomu Kasa takiej kwoty me 
wypłacała, nie miała też potrzeby domagać się od 
kogokolwiek zwrotu pieniędzy przez omyłkę wy
płaconych, gdyż żadne' takie, omyłki nie było.

Póżar kościoła. Przed kilku dniami dono
siliśmy o pożarze, który zniszczył znaczną część 
Bobrujska Dnia 6go bm. zgorzał tam znowu 
drewniany kościół katolicki, Zaledwie zdołano wy
nieść Przenajświętszy Sikiament.

Ślub panny Ireny Korczyńskiej, córki pro 
fesora Uniwersytetu krakowskiego z p. drem Je
rzym Ramułt-Wiszniewskim, odbędzie się dziś 
wieczorem w kościele św Anny w Krakowie.

Pogrzeb śp. Edmunaa Mocnnackiego od
był Siij wczora, po południn przy licznym udziale 
publiczności. Przy wyprowadzeniu zwłok z domu 
żałoby połączone chóry Towarzystwa muzycznego 
i „Lutni* odśpiewały: Beati mortuil Poczem prze
mówił prezydent p. Małachowski, w pięknych sło
wach kreśląc zasługi zmarłego. Po skończonej mo- 
wij ruszył pochód żałobny. Na czele kroczyli pre- 
bendarynsze domu ubogich, dalej sieroty miejskiego 
zakładu z sztandarem następnie wrzyscy urzędni
cy, funkcyonaryuBze i służba magistratu, straż akcy
zowa, służba tramwaju elektrycznego. Na czele 
niesiono olbrzymi wieniec z napisem: „Ukochane
mu, niezapomm. nemu prezydentowi*. Kapela służby 
magistrackiej grała marsze żaiobne. Następnis kro- 
czyły „Gwiazda* i „Skała* ze sztandarami, putem 
zakony 0 0 . Bernardynów, Franciszkanów, Domini
kanów 1 księża świeccy. Kondukt prowadził ks 
prałat LenKi swicz. Za trumną Oprócz rudziny po 
“tępowaii: namiestnik hr. Piniński, marszałek br. 
Potocki z małżonką, członkowie i urzędnicy W y - 
działn krajowego, posłowie sejmowi, liczni przed
stawiciele wład." rządowych, autonomicznych i woj
skowych, Rada m, Lwowa z prezydentem Mała 
chowskim na czele i liczna publiczność. Nad gro
bem przemówił wiceprezydent, magistiatn p. Ro
manowski.

Apeiacya do serc miłosiernych. Niechętnie 
i o ile mc żności jak najrzadziej zwracamy się do 
naszych czytelników z prośbą o pomoc dla jakiejś 
nieszczęśii*dj rodziny, gdyż wiemy, że każdy ma 
^ swojom mieście, czy wiosce dość ubogich i nie
szczęśliwych, o których musi pamiętać. Ale dziś 
zmnszeni jesteśmy polecić :cb miłosierdziu wyjątko
wą nędzę kobiety, przypominającą cierpieniem swo 
jem i ubóstwem biblijnego Joba. Jest to wdowa 
po kelnerze,- która po śmierci swego męża zara
biała na utrzymanie1 trojga maleńkich dzieci i matki 
staruszki praniem, a jak sąsiadzi lsj zeznają, pra
cowała nietylko w dzień, lecz i po całych nocach, 
wypoczywając tylko wtedy, gdy roboty zabrakło. 
Nosząc w wielkiej ilości wodę i węgle, nabawiła 
się choroby, która zmusiła ją do poddania się cię 
żkiej operacyi, po której jadaak zdrowia nie odzy
skała. Po operacyi przyszły nowe cierpienia, wy
wołane przez jaknś niewiadome komplikacye, mia
nowicie całe jej ciało obrzękło i okryło się bole- 
snem wrzodami. Kobieta ta wraz z trojgiem ma
łych dzirr.i zginęłaby już dawno z głodn, gdyDy 
nie pomoc sąsiadów, którzy czasem podadzą kawa
łek cnleba, trochę mleka. lub rosołu. Ale pomoc 
ta jest dorywcza i niewystarczająca, ratuje zale
dwie od śmierci głodowej. Nie ma jednak czem 
cpłac.ć mieszkania i nie można myśleć o leczeniu 
prawdmwem. A  przacież gdyby ta młoda, trzydzie 
ści lat ledwie licząca kobieta odzyskała zdrowie, 
to swoją pracą mogłaby jaszcze zapewnić byt swej 
matce staraszce i wychować dzieci na porządnych i 
pracowitych ludzi.Datki prosimy nadsyłać narece nie
szczęśliwej ped adresem: Katarzyna Sauerowa, Syks- 
tuska 35, w oficynach w parterze na lewo. Bardzo 
bylibyśmy radzi, żeby osoby dobroczynne, o sercu 
szlachetnym i usposobieniu odczuwającem nędzę 
bliźnich, zechciały same odwiedzić tę biedną ro
dzinę, bo w takim razie mogłyby jej o wiole 
skuteczi lej pomódz ofiarami w wiktuałacL ubra
niach etc.

Sanatoryum w  Zakopanem. Rada nadzor
cza Stowarzyszenia n sanatoryum dla chcrób pier- 
s.owych w Zakopanem* odbyła wczoraj w Krakowie 
pusiedzenie pod przewodnictwem hr. .Adama Kra
sińskiego W  obradach uczestniczyli: ks, rektor
Knapinski, prof. Wieherkiewicz, Kezim.erz Czapel- 
ski, dyrektor Dłuski i syndyk Fianc. Paszkowski. 
Obradowano nad szczegółowem sprawozdaniem o 
stanie budowy; nie ulega wątpliwości, że Danato- 
ryum będzie otwarte 1 listopada b. r.

Z  teatru. Repertuer teatru przynosi nam 
w piątek dnia 16 Im. drugą i trzecią premierę 
dramatyczną w tym tygodniu, mianowicie „Nowe 
bożyszcze* (La Nouvelłe idole) F. de CureTa i 
„Sąsiadkę* T. Rittnera. Obie te niepoślednie sztu
ki, działające silnie na wyobraźnię i uczuciowość 
widza, oą płodami nowych kierunnów literatury 
Autor „Nowego bożyszcza* wprowadza typ pra 
wdfriw.o nowoczesnego bohatera, doktora skazujące 
go się na śmierć męczeńską dla zdobycia wiedzy. 
Postać tę odtworzy na scenie tutejszej p. Kamiń- 
sai. Prócz niego wezmą 1 udział w tem przedsta
wieniu pp. Bednarzewska, Stachowiczowa, Węgrzy
nowa, Mrozowska pp. Feldman, Wysocki, Nowacki, 
Kwiatkiewicz i inni

Na zjazd dziennikarzy słowiańskich, który
odbędzie sią podczas Zielonych świąt w Lubiani*, 
udają się następujący członkowie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich: wiceprezes Michał Chyliński, 
sekretarz Bronisław Laskownicui, poseł Teofil ki e- 
runowicz, dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, dr. 
Adam Bieńkowski, Władysław Prokesz i Aleksan
der Karcz. Panowie ci —  na podstawie wczorajszej 
uchwały wydziału —  będą stanowił także upeł
nomocnioną delegacyę Towr.rzystwa na pierwszem 
walnem zgromadzeniu Związku słowiańskich stowa
rzyszeń dziennikarskich.

Now y salon sztuk pięknych otwiera się 
we Lwowie. Zakłada go pan Latourj przy ulicy 
Trzeciego Maja 1. 11. Otwarcie tego salonu na
stąpi jutro, 15-go, o godzinie 10-tej zrara. Życzy
my szczerze powodzenia te nowej instytucyi, mc 
gącej się przyczynić do podniesienia uczuć estety-
eznych w naszem społeczeństwie.

W ystawa drobiu we Lwowie. W  sobotę, 
dnia 17 b. m. o godzinie 10-tej rano odbędzie się 
otwarcie wystawy drobiu, która potrwa dn’ kuka.

P. W ła d ysła w  Stuunicki nadsyła nam spro
stowanie notatki, jaką zamieściliśmy o awanturach 
na odczycie p- Lutosławskiego, wygłoszonym w 
ubiegłą niedzielę w sali „Sokuła*. Sprostowanie 
brzmi:

„Nieprawdą jest, jakobym zaczął me prze
mówienie oci słów „Z Lutosławskim polemizuje 
się pięścią*. Słów tych nie mówiłem mówić nie 
mogłem, gdyż uważam prof. Lutosławskiego za 
człowieka dobrej wiary, Natom-ast wobec fanaty
zmu jego i jego prozelitów, jak' zaznaczył się po 
souotnim odczycie prof. Lutosławskiego, rozpoczą
łem swe przemówienie prośbą, aby nu dana zu
pełną wolność słowa i nie rzacano s.ę z kułakami,

W  sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akeyi 
porozumieć z doinem bankowym

So k al i Li) en
Zlecenw ■ prowincji wykonujemy odwrotną poestą.
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jak wobec oponenta w sobotę. Słowa te wywo
łały oburzenie u kilku fanatycznych filaretów i 
nie tylko nie dali mi mówić, ale pozwolili sobie 
na obelżywe wykrzykniki względem mnie i ścią
gali z katedry, co wywołało bójkę między mymi 
napastnikami i obrońcami11.

Ze spraw ruskich. Jak j»ż donosiliśmy 
uchwalili księża obrz. gr. kat. na „soborczyku" 
w dekanacie trembowelskim rezolucye, domagające 
się wyłączenia spraw ich obrządku z pod kompe- 
tencyi kongregacyi „de propaganda fide®. Przed 
kilku dniami odbył się taki „soborczyk® w Po- 
powcacb w dekanacie kudrynieckim, gdzie uchwa
lono rezolucye tej samej treści. Uchwalono też 
zwrócić się do komitetu trembowelskiego, aby do
tyczącą petycyę wydrukował i rozesłał po wszyst
kich dekanatach księżom do podpisywania.

Socyaliści w krakowskiej Radzie miej
skiej zostali wybrani —  jak donieśliśmy —  z koła 
małego handlu. W arto przytoczyć, co pisze o tern 
Czas, ustęp ten bowiem dosadnie charakteryzuje 
taktykę stronnictw, dużo i głośno rozprawiających
0 wolności i o nielegalnem postępowaniu przeciwni
ków. Oto ów ustęp: „Przyczyną tego wyniku wy
borów było: 1) wydanie znacznej liczby duplikatów 
kart wyborczych, 2) teroryzm niezawisłych żydów. 
Na Kazimierzu urządzono formalną obławę na wy
borców i prośbą lub groźbą wymuszano kartki wy
borcze. Przed magistratem kontrolowano karty wy
borców, zabierano i wręczano z nazwiskami rady- 
kalno socyalistycznych kandydatów, a w salach wy
borczych panował dzięki agitatorom teroryzm nie
słychany. Przed komisyami wyborczemi lub obok 
nich radykalni teroryści ustawili sobie na salach 
stoliki i tu z listami wyborczemi w rękach usiło
wali teroryzować komisye, gdy szło o rozpoznanie 
tożsamości osób. Taka gospodarka w salach wybor
czych nie powinna była być ani na chwilę cierpia
ną. Niestety, utrzymaniem porządku w lokalach 
wyborczych nie zajmował się nikt z powołanych 
czynników, a komisye były poprostu wydane na łup 
samowoli skrajnych żywiołów. Po ogłoszeniu wy
niku wyborów przez przewodniczącego komisyi 
prof. dra Rosenblatta, odezwał się pierwszy chara
kterystyczny okrzyk tryumfu: Niech żyje socyalna 
demokracya!

Dzień „tryumfu® zakończył się zapowiedzią 
nem czerwonymi plakatami zgromadzeniem w uje
żdżalni pod Kapucynami, na klórem przemawiali 
pp. Rotter i Daszyński “.

Prywatne gimnazyum realne w Zakopa
nem, które powstaje dzięki inicyatywie i ofiarności 
grona obywateli oraz gminy tamtejszej, zostanie 
otwarte stanowczo z di em 1 września br. Na ra
zie czynna będzie tylko klasa pierwsza. Obecnie 
kompletuje się grono nauczycielskie. Profesorowie 
języków łacińskiego i niemieckiego są już zaanga
żowani, jeden z lekarzy obejmie nauki przyrodni
cze, a języka francuskiego udzielać będzie p. Cie- 
chomski, były nauczyciel tego języka na uniwersy
tecie Jagiellońskim. Wolne tą dotąd posady na
uczycieli czteru przedmiotów: polskiego, historyi, 
geografii i matematyki. Otwiera się zatem wdzię
czne pole dla tych pedagogów, których nadwątlone 
zdrowie wymaga pobytu w klimacie górskim —  
mogą bowiem połączyć szczęśliwie leczenie klima
tyczne z zarobkowaniem. Tyczy się to w pierw
szym rzędzie młodych filozofów, opuszczających 
ławy uniwersyteckie z kwalifikacyami uczenia w 
gimnazyach. Gmina Zakopanego gotowa jest do 
Wszelkich ułatwień, a obok nauki w szkole, Zako
pane dostarczyć może dość lekcyj prywatnych. Ucznio
wie, uczęszczający do gimnazyum zakopańskiego, 
otrzymywać będą świadectwa co pół roku. jak 
W szkołach publicznych.

Tadeusz Szydłow ski dziennikarzem w  Ame
ryce. Z Krakowa donoszą do Kuryera lwowskiego: 
Bawiący tu obecnie u nas w powrocie z Ameryki 
znakomity śpiewak p. Aleksander Bandrowski o- 
powiada o ciekawem spotkaniu, jakie miał w Ame
ryce. Mianowicie w Chicago zaprowadzono p. Ban- 
drowskiego do redakcyi Gazety Polskiej, wspaniale 
urządzonej, mającej licznych współpracowników 
itd. Przy jednym stoliku ujrzał p Bandrowski sie
dzącego we własnej osobie dr. Tadeusza Szydłów • 
skiego, znanego adwokata —  uciekiniera ze Lwowa.

—  Kto jest ten pan? —  pyta p. Bandrowski.
—  A , to jest pan Love. Przybył tu do nas 

z Europy. Bardzo zdolny człowiek, prowadzi w n&- 
szem piśmie politykę zagraniczną. Czy chce się pan 
z nim poznać ?

—  O, nie! —  była odpowiedź znakomitego śpie- 
waka.

Zmarli, w  Swierakowie zmarł Władysław 
Waszkowski, administrator dóbr Eustachego ks. 
Sanguszki, w 41 roku życia. —  W  Kołomyi zmarł 
Eugeniusz Łukasiewicz, właściciel dóbr ziemskich 
W Hanczarowie. —  W e Lwowie zmarł Norbert 
Gawin z Niesiółowic Niesiołowski, emer. nadporu- 
cznik, przeżywszy lat 70,

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4- 7. w poł. 
- f  11 R. Bar. 762. Spada. Deszcz.

Kwiaty stylowe.
Niejeden człowiek kładzie się zdrów na spo

czynek, a wstaje martwy.
Ludzie przestali chodzić na czterech nogach

1 chodzili na tylnych.
Sześcioma panującymi wówczas cezarami rzym

skimi było następujących siedmiu...
Hannibal stał jedną nogą w Hidzpani, a dru

gą skinął na wojsko.
------------------

Repertuar teatru miejskiego we Lw ow ie-
Dziś we środę po raz 2gi „Wazon japoński® ko- 
Uiedya w S akt. Pawła Bilhauda i M, Henneąuina, 
tłum. J. Pieniążek. —  W e czwartek po raz 4ty 
*Piękna z Nowego Jorku" operetka w 3 aktach 
(5 odsłonach) Hugona Morton, muzyka Gustawa 
Derkera. — W  piątek po raz Iszy „Nowe boży
szcze® sztuka w 8 akt. Franęois de Curela, tłum. 
^ ł .  Paliński i po raz lszy „Sąsiadka” dramat w 1 
akcie T. Rittnera.

Z  teatru. Początek przedstawień wieczornych 
teatrze miejskim ze względu na ciągłą porę słotną 

<ło spacerów nieodpowiednią, opóźnionym na razie 
hie będzie aż do dalszego zawiadomienia. Przedsta
wienia zwykłe rozpoczynać się będą i nadal o godz. 
'm ej w wypadkach zaś wyjątkowych (w  dnie św ią
teczne) o godzinie wyrażonej na afiszu.

Nadzwyczaj interesującą seryę obrazów wy- 
stawiono obecnie w nowo otwartym w pasażu M i- 
^°lascha „ Chromo-Fotoskopie®. K olekcya obejmuje 
Widoki i szczegółowe urządzenia największego o- 
*rętn na świecie, zbudowanego przez znane akcyj- 
116 Towarzystwo żeglugi Hamburg-Ameryka linia.

Akademia umiejętności.
Kraków 14 maja. Dzisiaj o godz. 12 w 

Ułudnie odbyło się doroozne uroozyste publi- 
c*ńe posiedzenie Akademii umiejętnośoi. Na 
g r a d z ie  zasiadł zastępca protektora dr. Julian 
ijhnajew ski; obok niego prezes hr. Stanisław  
(janow ski, sekretarz jeneralny prof. Stanisław  

ńiolka i tegoroczny prelegent prof. W I. Na- 
ah8on. Naokoło estrady zasiedli członkowie

Akademii ze Lwowa i Krakowa. Naprzeciw  
estrady w pierwszym rzędzie krzeseł: ks. kar
dynał Puzyna i X .  biskup Nowak. Przy ksią
żętach Kośoioła namiestnik hr. Piniński, mar
szałek krajowy hr. Potocki, delegat Fedoro
wicz, naozelnioy władz i różnych instytuoyj.

Posiedzenie zagaił zastępca protektora dr. 
Julian Dunajewski, poczem przemawiał prezes 
hr. Sfc. Tarnowski. Z  kolei jeneralny sekretarz 
prof. Stanisław Smolka poświęcił żałobne wspo
mnienie zmarłym członkom Akademii śp. prof. 
Marcelemu Nenckiemu i Izydorowi Szaranie- 
w iczow i; dalej wspomniał, że obecnie upływa 
30 lat od chwili ukonstytuowania Akadem ii i 
przytoczył zajmujące daty z tego okresu, do
tyczące liczby członków, funduszów i prac na- 
ukowyoh.

Jeneralny sekretarz ogłosił listę nowych 
członków. Jest ona następująca:

I. Wydział filologiczny.
1. Czynni krajow i: Kawozyński M aksy

milian, prof. uniw. Jagieł, w K rakow ie; Stern- 
bach Leon prof. uniw. Jagieł, w Krakowie.

2. Czynni zakrajowi : Chmielowski Piotr,
b. prof. uniw. w W arszaw ie; Kwićala Jan, 
prof. uniw. czeskiego w Pradze.

3. Korespondenci: Bauoh Gustaw, dyrek
tor Archiwum w Norymberdze; Czubek Jan, 
prof. gimn. w Krakow ie; Mycielski br. Jerzy, 
prof. uniw. Jag. w Krakowie; Kruozkiewioz 
Bronisław, prof. uniw. we Lwowie, Zdzieehow- 
ski Maryan, prof. uniw. Jag. w Krakowie.

11. Wydział historyczno-filozoficzny.
1. Czynni krajow i: Abraham W ładysław, 

prof. uniw. we Lwowie.
2. Czynni zagraniozni: Jabłonowski A le 

ksander, autor w W arszawie, Korzon Tadeusz, 
bibliotekarz ordynacyi Zamoyskich w W arsza
wie, W ierzbowski Teodor, prof. uniw. w K ra
kowie.

3. Korespondenci: Czelakowsky Jaromir, 
prof. uniw. ozeskiego w Pradze, Czermak W ik 
tor, prof. uniw. Jag. w Krakowie, Karjejew  
Mikołaj, b. prof. uniw. w Petersburgu, K rzy 
żanowski Stanisław, prof. uniw. Jag. w K ra
kowie, Potkański Karol, prof. uniw. Jag. w 
Krakowie.

I I I .  Wydział matematyczno-przyrodniczy.
1. Czynni krajowi: Browicz Tadeusz, prof. 

uniwersytetu Jagiellońskiego w K rak ow ie; 
Kostanecki Kazimierz, prof. uniw. Jag.

2. Korespondenci: Curie Piotr, prof. szko
ły  fizyoznej i chemioznej w P aryżu ; Hoyer 
Henryk jun. prof. uniw. J a g .; Kowalozyk Jan, 
prof. uniw. w W arszaw ie; Morozewicz Jó
zef, geolog komitetu geologicznego w Peters
burgu. ,

W reszcie jeneralny sekretarz ogłosił przy
znanie nagród z fundaoyi ś. p. Probusa Bar
czewskiego. Nagrodę za najlepsze dzieło histo
ryczne otrzymał prof. Tadeusz Wojoieohowski 
ze Lwowa za pracę: „Katedra na W aw elu®; 
nagrodę za najlepsze dzieło malarskie otrzy
mał J. Ruszozyo za obraz „Potok wiosenny*.

Posiedzenie zakończyło się wykładem  
prof. W ł. Natansona pod tyt. „Ineroya i koer- 
cya, dwa pojęoia ogólne w teoryi zjawisk fi
zycznych".

W  uzasadnieniu wniosków co do nagród 
fundaoyi ś. p. Barczewskiego powiedziano co 
do nagrody za pracę historyczną, że w ciągu 
r. 1901 pojawiła się podobnie jak w r. poprze
dzającym niemała ilość prac naukowych, w któ
rych komitet, ustanowiony dla nadania nagro
dy z fundacyi ś. p. Barczewskiego, pilnie m u -! 
siał się rozpatrywać.

Obszernej historyi literatury polskiej prof. 
Chmielowskiego ukazał się tom ostatni; mono
grafia X .  Załęskiego o Jezuitach posunęła się 
naprzód, ale jeszcze ukończoną nie została; in
teresujące dzieło p. Gadona o emigraoyi pol
skiej, prócz dwóch tomów ogłoszonych w r. 
1901, ma w roku bieżącym zyskać jeszcze 
tom I l l - c i ; p. Bronisław Łoziński ogłosił 
pierwszą część obszernego dzieła o „A ge- 
norze Gołuohowskim®; prof. Aszkenazy dał 
gruntownie opracowaną książkę o „Przy
mierzu polsko-pruskiem®; praca p. Kraushara 
o „Warszawskiem Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk® zapoznaje nas z ważnym rozdziałem  
porozbiorowych dziejów P olsk i; „Szkoła g łó 
wna warszawska® pp. Bartkiewicza i Dobrzy- 
ckiego jest jakby dalszym ciągiem monografii, 
poświęoonych różnym uniwersytetom na zie
miach polskich, których tyle pojawiło się z po
wodu jubileuszu Szkoły Jagiellońskiej; p. Ma
tuszewski w „Słowackim i nowa sztuka® dotyka 
przedmiotu, który w tak wysokim stopniu zaj
muje dzisiejszyoh historyków literatury naj
nowszej ; p. W ł. Łoziński do swych poprzednich 
prac o Lwowie pod względem kulturalnym, 
dołąozył now ą: „Sztuka lwowska w X V I  i
X V I I  w iek u "; prof. Sokołowski wydal donio
słą i bogato ilustrowaną książkę: „Studya do 
historyi rzeźby w Polsce w X V  i X V I  w .“ ; 
jako spuścizna nareszoie po ś. p. dr. W ła d y 
sławie Matlakowskim, ogłoszonem zostało pię
kne dzieło p. t. „Zdobienia i sprzęt ludu pol
skiego na Podhalu®.

Zgodnie z dotychczasową praktyką komi
tet z prao, co tylko wymienionych, wykluczyć 
musiał wszystkie jeszcze do końoa nie dopro
wadzone, oraz te, które w tym samym czasie 
inną uzyskały nagrodę naukową. To jest po
wodem, dlaczego „Historya literatury polskiej® 
prof. Chmielowskiego, odznaczona nagrodą 
Koohmana, do ws póła biegania się o nagrodę 
Barozewskiego przypuszczoną być nie mogła. 
Z  wydawnictw, których z żadnej z tyoh przy- 
ozyn nie usunięto od konkursu, komitet na 
pierwszem miejscu postawił prace pp. W ł. Ł o
zińskiego, dr. Matlakowskiego i prof. Sokołow
skiego ; do tych dzieł zaś przybywa j6szoze 
dzieło prof. T. Wojciechowskiego, dla którego 
komitet w r. z. zastrzegł prawo do współubie- 
gania się o nagrodę Barozewskiego w roku na
stępnym. Ostatecznie komitet wobec tego, że 
dr. Matlakowski jako już nieżyjący, nagrody 
otrzymać nie może, a p. W ł. Łoziński otrzy
mał już poprzednio nagrodę za dzieło swe o 
„Patrycyacie lwowskim®, uchwalił przedstawić 
do nagrody z fundacyi śp. Barozewskiego dzieło 
prof. Wojciechowskiego „Katedra na Wawelu®, 
zastrzegając równocześnie dla pracy pr®f. So
kołowskiego „Studya do historyi rzeźby w Pol
sce w w. X V  i X V I®  prawo do wspólubiega- 
nia się 0 nagrodę z tejże fundacyi w r. 1902.

Co do nagrody za dzieło malarskie, ko
mitet po przejrzeniu listy obrazów, wystawio
nych w Krakowie w r. 1901, postanowił uw zglę
dnić dzieła sześciu następująoyoh malarzy: 
Tryptyk „Gwiazda Bożego Narodzenia® Tet
majera, portrety i studya Wojcieoha W eissa, 
akwarele dyr. Juliana Fałata (zwłaszcza „R z e 
ka w zimie® i „Szary dzień w Wenecyi®); pra- 
oe Jacka Malczewskiego (zwłaszcza dwa T ryp
tyki, oraz „Ostatni* i „Ukojenie"), prace prof.

Leona W yczółkowskiego, zwłaszcza tak pierw
szorzędne, jak potrety panny K ,, pani R., 
szkic do portretu p. J., a przedewszystkiem  
portret prof. Laśzczki, wreszcie prace p. Fer
dynanda Ruszczyca (w szczególności „Nad W i-  
lejką" i „Potok wiosenny®), którego obrazy 
„Ruiny zamku®, „Upał® i „Ballada" zostały 
przez Akademię w r. 1901 przekazane do 
uwzględnienia za rok następny.

. Twórozośó pp. Jacka Malczewskiego, W y 
czółkowskiego i Ruszczyca, grała tak wybitną 
i górującą nad całością malarską produkoyi 
z. r. rolę, że spór o przyznanie nagrody z kon
kursu Barozewskiego mógł się tylko odnosić 
do tych trzech ostatnich malarzy. Ponieważ 
zaś p. Jacek Malczewski już dwukrotnie był 
laureatem akademii, komitet ograniczył wybór 
nagrody do obrazów pp. W yczółkowskiego i 
Ruszczyca, a w końcu zważywszy, że prace p. 
Ruszczyca przekazane już były  w r. z. do u- 
względnienia, postanowił przedstawić do na
grody z roku 1901 „Potok wiosenny® Ru- 
szczyca. ____________

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
{Depesze poranne).

Wiedeń 14 kwietnia. Na wniosek dra Lue- 
gera Rada miasta Wiednia uchwaliła przesłać 
burmistrzowi Paryża wyrazy współczuoia i 
5000 koron dla ofiar katastrofy na Martynice.

Paryż 14 maja. Loubet odjechał wczoraj 
w towarzystwie prezydenta gabinetu i dwóch 
innych ministrów do Brest, skąd odjedzie do 
Rcsyi. Dzienniki donoszą, że z powodu zimna 
w zatoce fińskiej, Loubet może będzie musiał 
zmienić program swej podróży do Rosyi.

Rzym 14 maja. Królowa Natalia złożyła  
wizytę królowej Małgorzacie, która ją potem re
wizytowała.

Pittsburg 14 maja. Na stacyi Sherada 
eksplodowały wagony z naftą, przyczem 200  
osób zginęło, 150 jest ciężko rannych, a 60  
lekko. Płomień buchał na 20 stóp w górę i 
spowodował eksplozyę wielu innych wagonów, 
napełnionych naftą. W  jednej chwili dworzec 
cały przedstawiał jedno wielkie morze płomie
ni. W  chwili, gdy wagony eksplodowały, znaj
dowało się w pobliżu dworca 20 osób. W szyst
kie odniosły rany z poparzenia. Potoki płoną
cej nafty płyną na półtorej przeszło mili, ni
szcząc wszystko po drodze i wzniecając pożary. 
W ielk i hotel w pobliżu dworca spłonął.

Preszburg 14 maja. W ydział municypal
ny komitatu preszburskiego uchwalił wniosek 
przeciw wzmagającej się rzekomo na W ęgrzech  
agitaoyi p&nslawistyoznej. W  tym  celu po
stanowiono domagać się w Sejmie zaostrzenia 
ustawy o narodowościach z roku 1868, gdyż 
dzisiejsza ustawa ułatwia anti-węgierskie agi- 
tacye. W szystkie municypia zostaną wezwane 
do przyłąozenia się do tej uchwały. Słowacy, 
będący członkami W ydziału municypalnego, 
nie brali w tern posiedzeniu udziału.

Budapeszt 14 maja. W  sejmie węgierskim  
dep. B a k o n y i (ze stronniotwa niezawisłych) 
zarzuoał p. Szellowi, iż gdy w Izbie postawio
no wniosek o przyłączenie D&lmacyi do W ę 
gier, p. Szell wystąpił przeciw temu, twierdząc, 
iż nastąpiło już stuletnie przedawnienie. Mów
ca twierdzenie to uważa za lapsus ze strony 
rządu i domaga się wyjaśnień. Dalej podnosi, 
iż nie jest zadowolony z oświadczenia p. Szel- 
la w sprawie świty arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, która ma mu towarzyszyć w po
dróży do Londynu. W  świcie tej będzie na 
trzeoh kawalerów tylko jeden węgierski. Jest 
to naruszenie równorzędnośoi obu państw. 
W  końcu krytykuje mówca ministra spraw za
granicznych hr. Gołuchowskiego, który w swo- 
jem exposć poruszył sprawę ugody z W ęgram i 
i zarzuca ministrom wspólnym, iż na posiedze
niach delegaoyi węgierskiej mówią po nie
miecku.

Dep. R a k o v s z k y  przyłącza się do po
wyższych wywodów i z oburzeniem podnosi, 
iż dep. Falk przemawiał w delegacyach ró
wnież po niemieoku (W ielki hałas. Głosy : To 
w sty d ! Niezawiśli deputowani biją w pulty). 
Mówca wyraża zdziwienie, że tak zasłużony 
dla ojczyzny człowiek, jak Falk, m ógł coś po
dobnego uczynić. (G łosy : Słuohajoie! Niech  
się Falk broni!).

Dep. H o d o s s y  stara się usprawiedliwić 
ministrów wspólnyoh. Podnosi, iż mówią w de- 
legaoyaoh po niemieoku dlatego, że nie wła
dają językiem węgierskim, wyraża atoli na
dzieję, że przyjdzie czas, iż będą umieli po 
węgiersku. Do tego czasu niech się opozycya 
powstrzyma z zarzutami. (W ielka wrzawa i pio- 
testy na lewicy). Na tern posiedzenie prze
rwano.

Paryż 14 maja. W ybuch wulkanu Mont 
Pelće dotknął także miejscowości Le Corbet, 
L e Precheur, La Grandę Riyiere i Macouba. 
Dnia 9, 10 i 11 znaleziono 2.000 trupów w uli
cach St. Pierre. Okręty wzięły na pokład pra
wie zupełnie zgłodniałych mieszkańców miast 
Precheur i Corbet.

Paryż 14 maja. U wdowy po byłym  mi 
nistrze Humberoie, matki zbiegłego adwokata, 
przeprowadzono rewizyę i skofiskowano wiele 
papierów.

Petersburg 14 maja. Szef zarządu prasowe
go ks. Szachowski został mianowany członkiem ra
dy ministerstwa spraw wewnętrznych. Gubernator 
połtawski Bellegarde uwolniony został z tej posa
dy i przeniesiony do ministerstwa spraw wewnę
trznych. Gubernator w Grodnie ks. Urusow miano
wany gubernatorem połtawskim. Gubernator char
kowski ks. Oboleński otrzymał za znakomite usłu
gi przy stłumieniu rozruchów chłopskich order św. 
Włodzimierza II klasy.

Petersburg 14 maja. Rada państwa zajmuje 
się obecnie sprawą opustu zaległości podatkowych 
chłopom dotkniętym klęskami elementarnemi w ogól
nej sumie 120 milionów.

Waszyngton 14 maja. Parlament uchwalił 
jeszcze 200.000 dolarów, razem więc 500.000, od
dać prezydentowi na cele akcyi ratunkowej na 
Martinice.

Paryż 14 maja. Król włoski Wiktor Ema
nuel przysłał 26.000 franków dla ofiar katastrofy 
na Martynice.

Belgrad 14 maja. Zawiązał się tu klub sło
wiański, którego celom szerzenie myśli o solidar
ności wszystkich Słowian. Przewodniczącym wy
brano dawnego prezydenta ministrów, a dziś sena
tora Jerzego Simicza.

{Depesze popołudniowe).
Wiedeń 14 maja. Fremdenblatt dowiaduje 

się, że wskutek bezowocnych rokowań, musia
no zaniechać zamiaru odbywania w  najbliż
szych dniach bieżącego tygodnia dwóch posie

dzeń Izby posłów dziennie. W  obec tego, że 
obecne prowizoryum budżetowe upływa z koń
cem maja, a do tego czasu nie będzie, zdaje 
się, budżet załatwiony, zachodzi potrzeba no
wego prowizoryum. Ukończenie obrad nad 
budżetem będzie możliwe dopiero po delega- 
cyaeh.

Pekin 14 maja. Po walkach ostatnich dni 
można uważać powstanie w południowej czę
ści Peohili za stłumione. Stoczono zacięte wal
k i ;  powstańcy dopuszczali się strasznyoh okru
cieństw.

Londyn 14 meja. Izba gmin odrzuciła 
znaczDą większością poprawkę Haroourta, do
magającą się odrzucenia projektu nałożenia 
cła na najniezbędniejsze środki żywności.

Kraków 14 maja. X .  arcybiskup Bilozew- 
ski przybył tu w  powrocie z Rzym u.

Kraków 14 maja. Namiestnik hr. Piniński 
przybył dziś rano do Krakowa i zamieszkał u de
legata Adama Fedorowicza w pałacu spiskim. Po 
przybyciu udał się Namiestnik w towarzystwie 
delegata Fedorowicza na Wawel, gdzie ks. kardy
nał Puzyna i arcybiskup Bilczewski oprowadzali 
go po katedrze. P. Namiestnik z wielkiem zainte
resowaniem oglądał prace restauracyjne na W a
welu i wyraził się z uznaniem o przeniesieniu na
grobka Jagiełły z kaplicy Świętokrzyskiej na da
wne miejsce. Następnie oglądał dom pracy na 
Kazimierzu i wyraził się pochlebnie o pełnej po
święcenia pracy Sióstr Miłosierdzia, kierujących 
tym zakładem.

Przed 12-tą w południe udał się na publi
czne posiedzenie Akademii Umiejętności. Po posie
dzeniu był na śniadaniu, wydanem w Grand - Ho
telu przez grono członków Akademii. Potem złoży 
wizyty, a wieczorem będzie na obiedzie u delegata 
Fedorowicza. Namiestnik miał zamiar pierwotnie 
zabawić w Krakowie dłużej, jednakże odjeżdża już 
dziś wieczorem z powodu choroby brata.

Rada państwa.
Wiedeń 14 maja. Na początku posiedzenia 

odczytano interpelacyę O l s z e w s k i e g o  i 
tow. w sprawie wyborów gminnych w Brze
sku i wniesionego rekursu ; K l o f a c z a  i tow. 
w sprawie rzekomego wywarcia wpływu na 
pewnego sędziego w Beneszowie przez arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda. Ów sędzia 
miał uwolnić pewnego woźnicę, który dopuścił 
się kradzieży. Arcyksiążę miał sędziego zawo
łać do siebie i udzielić mu nagany.

Izba przeszła następnie do dalszej dysku- 
syi nad budżetem kolejowym. S t a r z y ń s k i  
omawia sprawę deficytu kolei państwowych, 
przyłącza się do wczorajszych wywodów K o- 
lisehera; polemizuje z wywodami posła K h e -  
yenhtlllera, który sieć kolei państwowych po
dzielił w swej mowie na 4 rejony i oświadczył 
był, że rejon wschodni jest bierny, bo należą 
doń wszystkie koleje galicyjskie, które to ko
leje zbudowane zostały jako koncesya dla Ga- 
lioyi. Przeciwko tym  twierdzeniom Kheven- 
hullera mówca stanowczo protestuje. Jeśli bu
duje się kolej dlatego, ponieważ jest potrzebna, 
to przecież nie można uważać tego za kon- 
cesyę.

W skazuje na ogłoszony niedawno wykaz 
dochodów z kolei lokalnych do marca br. Z  14 
kolei lokalnych miało 11 kolei lokalny oh (ga
licyjskich) dochód wyższy niż w roku poprze
dnim. W idać z tego, że rentowność galicyj
skich kolei zwiększa się, a nie zmniejsza. P. 
S t a r z y ń s k i  podnosi z zadowoleniem, że m i
nister W ittek  w wczorajszej mowie odparł 
twierdzenie, jakoby sieć wschodnia była bierna.

Minister słusznie wskazał na galioyjską 
kolej Karola Ludwika, która gdy była prywa
tną, niosła złote jaja akcyonaryuszom, a obe
cnie da je  całej sieci kolei państwowy oh, 
przysparzając jej dochodów. Następnie oświad
cza się p. Starzyński za upaństwowieniem ko
lei Północnej, które powinno nastąpić z dniem 
1 stycznia 1904; wskazuje na wnioski Koła  
polskiego w tej sprawie.

Wiedeń 14 maja. P. Starzyński omawia 
następnie sprawę kolei południowej, domaga
jąc się, by strzeżono należycie interesów wie- 
rzyoieli. Porusza sprawę taryfową i zaznacza, 
że w Anglii. Francyi i Ameryce północnej re- 
prezentacye ludowe mają wielki wpływ na 
taryfy.

Przechodzi do omawiania sprawy budowy 
kolei i ruchu na kolejach. W ykazuje konie
czność linii Lwów-W inniki-Brzeźany-Podhajce.

Oświadcza się za bezpośredniem połąoze- 
nietn Lwowa z Warszawą, co mogłoby nastą
pić przez wybudowanie linii Lwów Bałzeo- 
Lublin. W  delegacyach podniesiono, że stosunek 
Austryi do Rosyi jest przyjazny, wobec tego 
wpływ Austryi powinien pokonać trudności, 
stawiane w tej sprawie przez Rosyę. W ybudo
waniem tej kolei stworzonoby bezpośrednie 
połączenie morza Czarnego zBaltyckiem , któ- 
reby miało tak wielkie międzynarodowe zna
czenie, że ewentualne szkody wynikłe stąd dla 
linii Lwów-Kraków nie wohodzą w grę.

Domaga się koncesyonowania kolei Ja- 
nów-Jaworów i Tarnopol - Zbaraż. Omawiąjąo 
sprawy ruchu zaznacza, że na linii Lw ów -Beł- 
zec pociąg jedzie z szybkością 7 km. na go
dzinę. (Wesołość). Powodem tego jest oszczę
dzanie węgla. Dalej domaga się p. Starzyński 
bezpośredniego połączenia pospiesznym pocią
giem Krakowa z Trzebinią, przez co podróż 
ze Lwowa do W arszawy stałaby się o 6 do 8 
godzin krótszą.

Urguje bezpośrednie połączenie Jarosła
wia z Sokalem za pomocą wagonów kursują
cych wprost. Uskarża się na brak wagonów, 
szczególnie na linii Lwów - Podwołoozyska, na 
brak wagonów po większych stacyaoh kolejo
wych, gdzieby wagony m ogły byó ważone 
wraz z ładunkiem, tak, że nie potrzebaby prze
wozić towarów w  otwartych wozach, przyczem  
często pewna ilość ich znika.

Co się tyczy ulg taryfowych należałoby 
zaprowadzić jednolity system a nie raz bez 
przyczyny odmówić ułatwień, a drugi raz 
przyznać je. Tak np. ozłonkowie walnego 
zgromadzenia Towarzystw rolniczych, prze
ważnie mniejsi właściciele dóbr, nie otrzymali 
żadnych ulg w jeździe ; natomiast cyrkowi 
Henry, który obecnie daje przedstawienia w 
Krakowie, przyznano ulgi.

W  końcu omawia p. Starzyński kwestyę 
językową, domagając się zaprowadzenia języka 
polskiego w służbie wewnętrznej na kolejach 
galicyjskich, oo nie przyniosłoby szkody służ
bowym stosunkom, ani też nie groziło bezpie
czeństwu państwa. (Żywe oklaski).

Zabiera głos poseł A x m a n n .

H O T E L  O E O R G E A .
Przyjechali dnia 14 maja. Hr. J. Tarnowski 

ze Śniatynki. F. Kaspar i F. Rosentiel z Wiednia. 
L. Horodyski z Tłusteńkiego. A. Fćrstner z Buda
pesztu. R. Lassow z Królestwa. M. Rosenstok ze 
Skałatu. J. Ullmann z Czerniowiec. W . Janaowski 
z Rosochowic. G. Wesołowski z Kijowa.

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjecnali dnia 14 maja. T. Wojnarowski 

z Baliniec. K. Germak z Hoszan. L. Chałubiński 
ze Zdechowa, Z Horodyńscy ze Zbydniowa. Z. 
Złowodzki z Kaczyka. S. Korda z Budapesztu. N. 
Radziński z Wołynia. A. Jamrógiewiez z Rohaty
na. M. Kuryś i F. Bielówka z Tarnopola. N. Hin- 
trager i K. Mikuta ze Stanisławowa. J. Schmal z 
Wiednia. E. Jordan z Krakowa. E. Kaleczyńska z 
Hinkowiec. K. Berezowski z Chorostkowa. K. Dro- 
goń z Przemyślan. J, Schrauth z Wesprnnu. K. 
Udrycki z Mostów wielkich. N. Zajączkowski i K. 
Boryński z Lisowiec.

H O T E L  E U R O P E JS K I
ALBERT 8ZKOW RON.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 14 maja, Hr. K. Krusenterr 

z Niemirowa. J. Wolgner z Komarówki. A. Za
remba Cielecki z Hadyńfcowic. J. Madeyska z 
Sambora. J Obmiński z Bartałowa. Ks. Jelonek z 
Czernichowa. M, Szybalski z Krakowa. Porncz. 
Neinau ze Stanisławowa. K. Piotrowski z Krzeszo
wic. K . Drahanowsky z Kamionki. R. Witoszyński 
z Sanoka. Z. Żuk Skarszewska z Limanowy.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta niepoohodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

t H o k w
Cr*trta»«E oei»i— wiinlr Pocąui o flDtftiafc Ł Sfrt)

«n»lrtd  4» v  bbam Płatea

Podaję do publicznej wiado
mości, że żadnych weksli ani 
sam nie podpisywałem, ani ni
komu ich nie żyrowałem i że 
przeto wszystkie ewentualnie 
w obiegu będące weksle moim 
nazwiskiem podpisane, nie bę
dą przezemnie płacone.

Józef kniaź Puzyna.
K A N C E L A R Y A

Adwokata Dr. Godlewskiego
przeniesiona na ul. Tea tra ln ą  I. 3. Telefon 471. 

F a b ryk a  asfaltu i papy dachowe|

S ze l i g i -Ł y s z k  i e w  i cza, inżyniera
Lw ów  —  M arcina 29,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniacb, niszczy 

grzyb drzewny.

K a r l s b a d
Alte Wiese „Dre, Stafleln" D r. W. M aleszewski, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu Jagielloń 

o kiego, ordynuje juk lat ubiegłych.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.
I Ć D V M I P A  Pen8y ° nat „pod- W isłą”  przyj-
l \ r i  I I M I U n  mule 15 maja całe rodziny, pojedyn

cze osoby, zapewnia młodym panien
kom, przybywającym bez starszych osób, troskliwą opiekę

Emilia Burzyńska,
wdowa po profesorze Uniw. Jagieł, 

do 16 maja, Kraków, Pijarska 9.

Rok założenia 1853.

m  BANKOWY i KANTOR MAM
pod firmą:

A u g u s t  S c h e lle n b e rg  i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi wa
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety.
Poleca do ciągnienia 15 bm. P rom esy na całe 
i połówki losów węgiersk. premiow. z r. 1870go po K 

7 za połówki i po K. 11.50 za całe.
Główna w ygrana K. 3 0 0 .0 0 0 .

3 pr. losy austr. zakł. kredyt, ziemsk. I . Em. 
Główna w ygra na  K . 9 0 .0 0 0 .

4 pr, losy węgiersk. Banku hipotecznego 
Głów na w ygrana  K. 7 0 .0 0 0  

pc Ł  4 ta sztukę.
— ■ —

Wiedeń 13 maja. (Giełda towarowa). Cu
kier (spokojnie) 17 55. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 38-00.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według czasu środkowo- 

europejskiego.

P rzycho d zą  do L w o w a :
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 ’4 0 *  6'10, 8-50, 5-60 i9.50» 
Z Rzeszowa: 10’25.
Z Podwołoozysk (na dworzec głów ny): 2  3 5 ,  8'00. 5-35 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  7 40, 5-11, 10-02*.
Z Tarnopola : 3 85* (na dw. gł.); 8 14* na Podzamcze.
Z Ozemiowieo : 1 2 4 5 * ,  V 4 5 ,  6-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55,
Ze Stryja: 8-10, 1 10. 4-40, 10-50*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) G.50, 9-12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele i 

święta) 3.14, 8.04*.
Z Janowa 7 45, 128, 9 25* 10 08*.

Odchodzą ze  L w o w a :
DoKrakowm 1 2  4 5 * , 8 3 0 ,  2 -5 5 ,4 -1 5 *8 -4 0 ,6 *2 0 * , 1100* 
Do Rzeszowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8 25*.
Dc Podwołoozysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  0-30, 9 00* 

11-10*; z Podzamcza : 2 - 0 9 ,  6-48, 9.20*, 11-82*.
Do Tarnopola : 10 40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamczu 
Do Czerniowiec: 2 5 1 * ,  2 4 0 ,  62 5 , 10 80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 3.28. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 1-25, 3 15 6-30*, 10 05*.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustomi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59  rano.



4 PRZEGLĄD z dnia 15 maja 1902,

M A T E C Z K A .
POWIEŚĆ  

P a w ł a  D ’A i g r e m o n t a .

(Ciąg Gaiszy).
Matka W eronika od kilku chwil przyglą

dała sią sukn którą Paulinka szyła dla siebie
—  A 'eż  ty jebted bardzo zręczna—  rzekła —  

kto ei skroił ten stanik ?
—  Ja sama —  śmiejąc się, odrzekła dziew

czyna. —  To tak ła tw o !
—  Łatwo, lecz potrzeba inteligencyi i zrę- 

oznośoi, zwłaszcza gdy kto, jak ty, nie praco
wał nigdy.

—  Nie potrzebowałam praoowaó na życie, 
to prawda, lecz zawsze byłam za ję tą . Oj-ieo  
mul choiał, azebyn  umiała robić wszystko, co 
należy do gospodarstwa domowego, a nadto 
bardzo lubię pracę.

—  Skońoz więc swoją robotę, a g d ’ się ście
mni, pójdziemy do matki Eufrozyi. Jestto ko
bieta dobra, lecz dla robotnic bardzo surowa.

Paulinka wzruszyła ramionami.
Gotowa była znieść wszystko, byle tylko 

zapracować na życie i edakacyę brata.
Rzeczywiście, za nadeiściem nocy matka 

W eronika zaprowadziła ,ą do swej przyjaciółki, 
Eufrozyi Picois, która bez żadnych targów ed- 
razu ofiarowała jej półtora franka dziennie.

—  Tylko żebyś mi jej nie zamęczyła za 
swoje trzydzieści, sous —  rzekła W eron.ka, od
chodząc. —  To dziewczyna dzielna, uczciwa ;-i 
serce ma złote.

—  Dobrze, dobrze, nie zjem ci jej. A  skoro 
cię tak ona obohodzi, to nie psuj pochwa
łami, jak tamtego, wiesz, o kim mow’ ę !...

—  Dość tego — zawołała rozgniewana W e 
ronika. —  Zabraniam ci mówić o tern.

—  Patrząc na ciebie, powiedziałby kto, że

"esteś iędzą, a tym< zasem owca ma więcej n iż } 
ty energu. Nie jest to hańbą, lecz zawsze głu
pio robisz.

W eronik wzruszyła ramionami i ocleszła.
—  Czego  ona mięsza s ij w nie swoje rze

czy ? Nie należy nigdy mówiu o tern, o ozem 
nie Wiemy.

A  y iząc, że Paulinka spoglądała na nią, 
nie rozumiejąc jej, dodała:

—  Prawda, ty nie wiesz, co ona miała na 
myśli. Wolę powiedzieć, bo gdy mi ciężko bę
dzie na sercu, będę miała przynajmniej przed 
kim się zwierzyć.

Nieboszczyk mój mąż był tragarzem. 
Ciężka to i psia robota, to też i zabiła go, ohoó 
był mocny, jak mało. Zostawił mi syna, a po- 
niiważ chłopak był wątły, więc nie chcąc, by  
się zamęczył, jak  ojciec, oddalam go do szkół. 
Nie masz poięoia, jak ja  wtedy musiałam pra
cować! Trzeba było od ran? do nooy ciągnąć 
wózek, zachwalać prodakta, ile głosu w pier
siach starczyło, zarówno podczas ohłodów i 
deszczu, przenikająoego aż do szpiku koćci, jak 
i w upały, które wyeiągały ostatnią kroplę 
wilgoci z ciała. A le  to było dla mego małego. 
Jesteś sama mateczką, więo rozumiesz, żejjpra 
cując dla swoich, nie ozu je się ani chłodu, ani 
gorąoa.

Ostatecznie Teodor mój ukcńczył szkołę 
i zdał egzamin On pracował w biurze, ja  w  
dalszym ciągu oiągpam  wózek z produktami 
i było nam już nie żle, gdy uc nieszczęście 
postanow5!  się ożenić. Nie opierałam się, bo 
dlaczego ? Rozumiałam dobrze, że matka nie 
może wystarczyć. Potrzeba z kolei mieć żonę 
i dzieci w łasn e!

—  Pani taka dobra, że nie dziwię się temu.
—  Niestety, wolałabym, żeby Bóg zabrał 

mnie do siebie, bo nie patrzał bym na to, co 
później się działo.

—  ć ó ż  się stało ?
—  Klem entyna, to jest synowa, znienawi

dziła mnie. N ic nie umiała robió. Ugotowała  
obiad tylko i to było całe jej zajęcie. Nieraz, 
gdy syn mój wraoał po pracy do domu, to na
wet ogień nie był jesaoze rozpalony. I je czę
sto byłam ledwie żywa z u‘,ruc zenia i m e było 
co włożyć do ust. Lecz to nie w szystko!... Cię
żko zapracowane pieniądze rozchodziły się nie
wiadomo, na co. W  domu brakło wszystkiego, 
a mimo to były  d łu g i!... Gdy przechodziłam  
ulicą, ku >cy zatrzymywali mnie i w o ła li: 
„M atao W eroniko, a może dałabyś co na ra
chunek dłngu.“ Ja, cc odmawiałam sobie wszyst
kiego i marłam nieraz z głodu, ażeby tylko dać 
chłopcu e d u H c y ę ; ja, co nigdy grosza nie by
łem winną nikomu, musiałam słuchać takich 
rzeczy ! Parę razy zwróciłam uwagę mojej sy
nowej, lecz ta odpowiedziała mi tak, że odtąd 
nie śmiałam przemówić słowa. Syn mój kochał 
ją niezmiernie i dla niej zdolny był poróżnić 
się ze mną.

—  Czyż to być m oże? —  zawołała Paubuka 
wzburzona.

—  N iestety ! Pomimo pfacy nad siły, po
mimo tłumienia w sobie gniewu, nastąpiło to 
jednak...

—  I syn rozstał się z panią?
Matka Weronika rozpłakała się.
Gdy po kilku minutach uspokoiła się, 

mówiła d a le j:
— Pewnego dnia, gdy przechodziłam ulioą 

inną, nie tą, którą zwykle chodziłam, spostrze
głam Klem entynę, idącą pod rękę z jakimś 
mężczyzną i następnie wchodząoą z nim do 
jednego z domów podejrzanej powierzcho
wności. Pragnąc upewnić się jeszcze więcej, 
zapytałam odźwierną i dowiedziałam się, że 
przypuszczeńie moje było słuszne. Wszelako  
znająu uległość i zaślepienie Teodora, postano
wiłam zamilczeć przed nim. A le  Klem entyna  
uprzedziła mnie, gdyż zdaje się, że wchodząc 
do owego domu spostrzegła mnie również. Na
stępnego dnia Teodor, gwałtowny, równie jak

jego ojciec, bez żadnego powodu wyprawił mi 
straszne, scenę, oskarżając o szpiegowanie 
swej żony.

—  Ona nie zniesie tej zniewagi, nie zasłu
żyła na nią. Dręczy nac matka zazdrością... Ja 
znosiłem, bo ‘ estem synem, ale ona nie ma 
obowiązku cierpieć niewinnie. G dyby Klem en
tyna była kobieta lekkomyślu , to nie dbałaby 
o te podejrzenia; lecz jest kobietą uczoiwą, 
y ięc nic dziwnego, że one ją oburzają.

—  Jakiż ty łatwowierny! —  zawołałam mi 
mowoli.

Zbladł lak płótno i zapytał:
—  Co t© ma znaczyć?

A  gdy uie chciałam odpowiedzieć dodał:
—  Skoro matka zaczęła, niech kończy, do 

kroóset1
—  Jeżeli jest uczciwą — rzekłam —  to po 

co chodziła wczorai do domu przy ulicy Ser- 
pente i do tego nie sama ?

—  W iem  o tein —  rzekł —  chodziła z mę
żem przyjaciółki swej, Olimpii, którei pomaga 
szyć i która płaci jej za tę pomoc.

Syn mój mówił tc z tak dobrą wiarą, tak 
wierzył j jj, że nie miałam serca wyprowadzać 
go z błędu.

Ponieważ kochał tę łotrzycę więcej niż 
mnie, ponieważ szczęście to było mu potrze- 
bnem do żyoia, więc niech zachowa je. Zre
sztą znałam g o : będąc słabym i gwałtownym, 
płakałby, cierpiał, w końcu pogodziłby się 
z nią i uwierzył. W ię c  ja, mauka kochająca, 
powinnam, zrobić z siebie ofiarę i opuścić go. 
Rozumiałam, że Klem entyna tego pragnęła.

—  W ięc  dobrze —  odrzekłam —  zbyt ko
cham ciebie, bym  miała narażać cię na dalsze 
cierpienia. Odejdę...

Zm ieszał się i r z e k ł:
—  Nie. wszystko tutaj jest własnością ma

m y. To ja się przeprowadzę do innego mie
szkania.

Na te słowa wszystka krew stężała we

mnie.
Było mi tak jak wtedy, gay  Diednego m e

go mężn kładziono do trumny.
—  Biedna kobieta —  szepnęła Paulinka. 

ściskając ręce przekupki. —  I  cóż się dalej 
stałe

—  Zootawiłam im wszystko, zabrałam tylko  
łóżko żelazne, stół, parę krzesełek i przepro
wadziłam się do tego domu.

—  Ale widuje pam syna?
—  Rzadko. Przychodzi wtedy,- gdy zabra

knie mu pieniędzy. Klem entyna lubi życie 
wesołe; dwa tyoiące franków pensy Teodora 
nie wystarcza im.

—  W ięc  pani oddaje im wszystko oo za
rabia ?

—  Ooż robió? Czyż mogę oDojętnie patrzeć 
na cierpienia megc synu- ?

G dy przybyły do domu Paulinka, uści
snęła W eronikę i rzekła

—  Niech pani nie płacze, ja bęaę dla pan. 
córką. Spełniłaś pani swć| obowiązek i Bóg  
nagrc izl cię za to. Jestem pewną, że powróci 
ci syna.

Rozeszły się do swoich mieszkań.

V I.
Paulinka całując oczekującego Pawełka, 

uczuła w ustaoh jego zapach czekolady
—  Czy schodziłeś na dół? —  zapytała.

Zarumienił się i poruszył głową na znak,
że nie wychodził.

—  A  przecież jadłeś czekoladę.
v—  Dostałem —  odrzekł mmieniąo się coraz, 

więcej.
—  W ię c  przychodził kto do nas ?
—  P in i siostra.
—  Siostra M agdalena?
—  Nie, drugp
—  Przełożona ?
—  Tak.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
redakcyjny oh ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątki aziennik 6w,
lwowskich , k ra k o w s k ich , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czeskich, fra n cu za ch  s e t,

_  czasopism fachowych miejse-wvch, 
_  zamiejscowych i zagranicznych, » ■  

mówieni i na 1 lisze i lyeunl do 
ogłoszę*, ,r' ~umor kle na 

waźelkle pisma  
przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

~e Lwowie, P„aai Hansmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

S kład p ł ó c i e n  Korczyńskich  
Lw ó w , Halicka 16 poleca kom

pletnie gotowe w yprawy ślub
ne od 200 złr.

Do w yp ra w  ślubnych na jaston - 
niejsze kołdry podwójne od zł. 7, 8, 
10, 1250 15, 18, 22 1 wyżej, puchem 
podbite od zł 18, 20, 25 du zł. 45. Ko? 
dry podwójne są nadzwyczajnie prak
tyczne, -rierzch i spód jelnakiwy w 
dowolnych kolorach, które polecam jako 
bardzo praktyczną nowość. Józef 8 chu- 
ster, Lwów, K opernia 5.

Otwarto
J  w P a s a ż u  M i k o l a s c h a  

c d  ' U l i c y  I S I i ę t e j  

3 Najnowszy francuski

|Chromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych M  

WiaoKi natury =  podróże =  Sto
lice świata =  Wyprawy nauko
we .= Wypadki historyczne 
Obrazy z postępu cywilizacyi =  
Sztuka i nauka = itd. itd.

Zmiana obrazów eotygodnia=
Od 11-go maja

N a j w i ę k s z y  o k r ę t
na świecie.

Pa.ina uzdolniona w krawieczyźme 
poszukuje miejsca. W iadomość: Kucz; 
kówua. „Kółko rolniczej* Zagórz.

Szczegółow e ur tądzj ni i 
Port i p rzyb ycie  fo jrk  

ckich z  C h (n
Wstęp 10 cl

Otwarte od lOtej

o k r ę tu ,
nlemie

<«

Skład w Wiedniu, V I., Webgas- 
se 28.

T u w a n jstw o  dla handlu i składów  
C. P O P O f f  w

herbaty B R A C I
L  i

C. i k. nadworni dostawcy: Austro-Wągier, Dworu 
ceoaroko-rooyjHkiego, Ich królewskich Mości, kró

lów: Giscyi, Szwecyi i Norwegii, Belgii i Rumunii.
Odznaczenia: Złoży medal, w roku 1892, Grand P rii w rckr< 1900 najwyższe od
znaczenie na wy sta wie po .rozechne,, w Paryżu. —  Grani Prix najwyższe odzna
czenie na wystawie w Antwerpii 1894 r. —  Zloty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w “ ztoaholmie 1897 r.

C  E  H  ki I K
Ceny w icoTunach za jedną puczkg rosyjsk. wagi (1 funt ros. =  410 gr.)

W apacz](imt.:f - | n . o |•• roi. | ___  |
V.V.

| 15 20 11.—
7.60 
8.80 

y8 i -

5.50
2.75

2
10.—

5.—
2.55

9.—
4.50
2.25

3 /4
8.20
4.10
2.05
1.05

7.60
3.SU
1.90

6.70 
8.35
1.70

— ,9o — .85

6.80
2.90
l / 5

— .75

8 I herba ta i Ceyloou
5.20
2.60
1.80

— .65

4.30 I 6. /0  
2.15 I 3.35 
1.10 | 1.70 

— .55 | - -.85

Przy odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.

Sery

U o r z e ln lk , 12 le„ni pra ;tyk w pa ro- 
wych gorzelniach, posiadający chlubne 
świadectwa, poszukuje odpowiednej posady 
jako gorzelni/ i kasjer. „Młodzieniec1*, 
post. rest. Wybranówka

Ołpińskie wiosenne ruzsy- 
ła Zarzad ekonomiczny w 5 

kilowych paczkach na łaskawe żądanie.
Z poważaniem

Zarząd ekonomiczny Ułplny.
W y s p rze d a i nadająca się dla koś 

ciołów lub cerkwi, ołtarzyki, obrazy 
świętych etc. po ś. p. P iotrze  Kucfcar- 
skin P ł  az Hausm ana w  sklepie.

T A P E T Y  najnowsze i na każdą cenę' 
poleca Mf Adam ski Lwów Sobieskie
go 4. UsLateczuia się tapetowanie rraz 
z robotą.

' ' i -  i y  kancelaryjne, listowe, 
rysunkowe, wsz jlkie przybory do pisa
nia, rysowani- i nal-wania polec- S ta - 
n i n n  Gabriel, Lwów, ul. K a ro la
Ludw ika 1.____________________  __

K ucharz io n a ty
z praktyką z cukierni i masarni, prze
bywający po domach szlacheckich, po
szukuje posady na oidynaryę i pensyę 
od 1 czerwca. Zgłoszenia pod j .  K. po- 

Jte rc s l-ii  le G rzym ałó w .
eałe I piętro 5 
pokoi, przedpo

kój, nyża, łauieDka, kucania, spiżarka i 
poKoik dla służby.

W a ż n e  d l a  P a d
P R A C O W N IA  SUKfaEŃ D A M SK IC H

s z k o ła  k ro ju  fra n c u sk ie g o  I a n g ie lsk ie g o  w y k on u je  
d a m sk ie  to a le ty  p o  ceu a ch  u m ia rk o w a n y c h .

J Ó Z E F  N O W O TN Y , Lwów, przif ul. Sokola l. 1.

0 — 0  H
H A N D E L  H E R B A T Y  i K. W Y

Edmunda Ri e d l a
we Lw ow ie, ul. Teatralna 3

HERBATĘ

szlachetny erfurcki gatunek, białe 
słodkie i grube tyczki 5 kilo 6 kor. 
szparagi, kapusta w główkach, nowe 
kartofelki, świeży groch cukrowy i 
nowy, razem 6 kilo 4 kor. rozsyła 
opłacone za nadesłaniem należy tości 
lub za zaliczką J . Suttner w Gors 
CKiistenland), właściciel realności i 

dostawca domów ki iążecych.

poleca 
zbioru majowego: 
półki. Congo zł. TfiO 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy8-. 
Kaysow czarna V — 
Melange deLon. 4'- 
Wysiewki herba

ciane. . 1'30 
Yfysiewki najle
pszych herbat 1 60

naprzeciw Katedry.
poleca najlepsza g Ltun.ua

J K L  " W T r  W
o smalcu czystym iuromatyoznyiu, 
które rozsyła .ranko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr, 

w woi-eczku 
Portorico . . . 9'—  pół k. — '90 ^ 
Ouba grubo-ziara. 9'60 „ — ‘90 §
Ceylon zielona —  „ V—
Ceyl. z. przediiia 11/40 „ 1'04
Ceylon z. g. ziarn. 10- „ Jv<J8
Jeylon ziol. perl. l't-76 „ 1-08
Baocca arab. ai om. 10-76 r 108
Jawa złota IC'75 J.08

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotny poc*t^.

♦♦
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L e l e w e l a  3

T r z y  pekoje. kuchnia, przedpokój na 
parterze od . czerwca do w^naięcia. Zy ■ 

iikie wicza a7.

JA R EIW  C ZE Zakład wodoleczniczy 
i pensjonat w romantycznej górskiej 
ot ilicy uołoiony. ctwarty z początkiem 
czerwci do ostatniego września.

4  p o k o je . I piętro, od 1przedpoKÓj, 
czerwca, Chorążczyzna 12.

R z ą d z c a  d ó b r  z i e m s k i c h
który ostatnimi czasy zarządzał obszer
nym majątkiem, jako pełnomocnik, pole
ca usługi swe interesowanym od 1 lipca 
b. r. Releguje pośrednictwo biur wywia
dowczych Ła: kawe zgłoszenia przyjmuje 
pod' „A. G .“ Jarosław, poste restante.

R ządzca dóbr
żonaty, bezdzietny z 
leci wami ze Szląska
wydzierża sienią 
sady od 1 lipea

długo letniemi świa- 
Galicyi, z powodu

Kompletna bieliznę m ęzką ze
znaną marką ochronną „Lwem“.

Rękaw iczki damskie i męzkie. 
Kapelui : e i cylindry.
W ielki w yb ó r krawatek.
Laski, parasole i kalosze. 
Chusteczki i skarpetki.
Obuwie dam ,kie i męzkie najnow

szych fasonów.
Perfum eryę oraz wodę koloóską 

poleca
po cenach najniższych no
wo otw orzony magazyn towarów 

modnych mązkich i galanteryjnych

&

i - ic y  t a c y  a
w dniach 2go czerwca i następnych  

4 0  mlecznych Oldenburskich krów 
10 cielnych jałówek

wadu

2 0  młodych roboczych wołów 
4 0  koni, jałoimika i całego martwego 

wydzierżawienia dóbr w Pod Wysokiem
(Lwów-Stryj) C Z E R K A S Y .

.nwentarsa z po- 
przy stacyi kolei

Lwów plac H a lic k i 3 .

Do Jaśnie W nych Panów  W ła-
majątku poszukuje po' Ścicieli dóbr. Kasyer, rachmistrz,
lub wcześniej. Adres:

Agronom 40 post. .est. Słotwina ko
to B rze ska .

który z braku odpowiednej dla niego 
pos-cy, tym czasow o zm uszony był 
objąć Kierownictwo większej filii han
dlowej, z chlubnemi rekomendacyami 

poczta i kolej w m ielcu  m i sprzedaż: przy.em  zaw odow y leśnik zam i- 
Cirura roczneoo fo rk sh ire , nu- łov ‘nv w swym  z; wodzte z 

Ca pół krw i w cenie 90 h. i 70 h. za miuem rządowym, szkołą lasową i lOe.io

Chlewnia zarodowa bortr*id
poczta i kolej
kr

kontrolor z egzaminem z rachui kowości,

w powiecie staro^amborskim
slacya klimatyczna w podgórzu karpackim, 
w kotlinie malowniczej o pow ietrzu górskiem
i lasówem, z orzeźwiający kypielą rzeczny; 
w pensyonacie całe utrzymanie i mieszkanie,

ii res i ł o p n k a - c h o m i n a ,

kilo żywej wagi. 
P R O S IĘ T A  Y o rk s h ire

loszki młodsze i starsze.
knurki

Zarząd dóbr.

le*mą praktyką, pragnąłby objąć odpo- 
indną posadę na ws> od 1 czerwca lub 

lipca br., żonaty, bezdzietny. Łaskawe 
igloszeme pod M. Jakubowski, Oeer- 
niowce.

_  Pudr salicylowy
przeciw pocemu i odparzaniu nóg. Cena 5 0  h i 1 K

I U N A T O W 1 C K

Lwów ul. Syk8tuska l. 25 i ul. Hadcka l. 11.
Sukiennice l. 20 , —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.Kraków

t f i

I Tapety i Dekoracye
|
i
i

(obicia ścian)
na każdą cenę już otrzymał na akład i poleca

W . A D A M SK I (dawniej Jirps)
Lw ó w , Sobieskiego I. 4.

Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na prowincyi. 
M T "  W zo ry  w ysyła  się franco.
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s
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i t f f t f l  sławne gwoździki ozdobne
premiowane złotymi i srebrnymi m : lalami, jakoteż nagrodami honorowe- 
mi, odsprzedają silne, pewnie kwitnące rośliny ściśle sortowane: 10 sztuk 
za K. 5.60, 50 sztuk K  22, 100 sztuk K  40. Te same jednak bez podania 
kolorów w wspaniałych mięszaniach 10 oztuk K. 8, 100 sztuk K. 24. DU
Ż O  kwiatowe i tyłku zapełnione gwoździk* ogrodowe w najpięk
niejszych kolorach ładnie pachnące 10 sztuk K. 2.40, 100 sztuk K. 18, fłó- 
ze tylko w znakomitych ozdobnych gatunkach ze wszystkich rodzą*, silne 
2, częścią 3-letnie korony bogato zakorzenione. Wysokopienne K. 12 i 110. 
Półpienns K. 9 i 64, za 10 a względnie 100 sztuk . Ekstra róża żałobne i 
soliter z wysokością pnia 189 dc 220 cm., 1 sztuka K. 2.40 do K. 8,

10 sztuk K. 11.
Inne bogate szkoły drzewna i w zapasie się znajdujące rośliny we

dle katalogu, którego wysyłka następuje bezpłatnie.
Korespondencja w języku niemieckim i czeskim. Rozsyłka tylko za 

pobraniem. Hodowla gwoździków

A . Svoboda, Klattau 114. Czechy.
uczeń szkól ogrodowych.

i

W i n ; ;

KAMOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do ncwo urządzo
nego lokalu w parterze (ul. Jagiettori- 
ska I. S) gdzie również przeniesiona

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ła d k ow y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

B S K R S a S R ® ®

S .  K M T U W S B

i kbzyszkowsb:
Lw ów , p l. M a ryack i I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 

polecają

Koszule męskie po V90, 2-25 do 3. 
„ „ z  Kołnierzami i ma,

szo.-imi przyszytymi po 2’85 do 3‘50.
Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wiał.: lana, jak Losznie, spo

dnie i kaftaniki od 1 20 za sztukę.
Kam izelki do polowania z ręka

wami, wełniane, w łóczkowe i irchowe 
od 3'50 za sztukę.

Skarpotki i pości oehy męskie, 
wełniane, nieian» i flldecosse ud 20 
ct. za parę.

H rw elo k l I B undy angielskie i kra
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P ia S Z C Z ? gumowe i zwyczajne 
p a lta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do oktj ws.nia 
łóżek i nóg od 7 zł.

Parasole  angielskie i kraj iwego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolon l <a i perfum irya fran
cuska i mgielska.

W yro b y ze ekóry jak pularesy,
uorby kufry torby na akta, szke - 
tułki i *orby rrząd/une do 200 zł. 
ze sztukę.

Czapki najrozmaitszych form ao po
dróży i polo .ranie ->d 1 zł. począwszj.

R ękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je
dwabne. wełniane i futrzana.

Buciki męskie robione podług naj
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosylskl?  (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich aronach

Kapelusze i cylino. y Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct.za sztukę

Cenniki na żądanie franko.

Foldes Cena cegiełki 
=  1 kor. =

w szędzie do

Margit
Kremnabycia

l -ewnie i szybko dzia ła jący środeK nieszkodliw y p rze 
ciw  piegom, plai om wątrobie nym, czerw oności tw a rzy  i rąk  
i>ez tłuszczu. —  W yn a la zca : antekarz Klem ens won Fóldes, 
‘ rad. -  O ,G rze ją  się przed fałszerstw em  w  podobnem opa

kowaniu. O trzym ać można u Piotra M ikolascha.

Lubień.

Redaktor odpow iedzialny: L u Ó W i k  M a s ł o w s k i ,

K ą p i e l e  s  a r c z a n e  w  p o b l i ż u  L w o ^ a .
Naj iilniojazo wody si-irczane na kontynencie. Kąpiem borowinowe. Dla potrze- 
'"ijąoycŁ kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyci ny, zostający P0|i 
kierownictwem fachowem. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą Kn.pillo 
rzeczne Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione oostacie kiły, 
otj łość, choro by kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszi Ikie choroby 
skóry 9 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Firkier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 5fl h Na żądauie przesyła 
dyrekeya prospekta franco. O tw arcie  Sezonu 20  mal<S. V7 pierwszym se

zonie o 30%  taniej Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

*  P 3 F J I E
rozsyła

4 1/, kg. I la lu a  szlache1:. zl. 4-50 
P o rto riro  „ 5 ‘—
Jaw y „ 5.85
M oeca praw. arab. 6’75 
R a w a  zach.-indyj- 
I. najdelikatniejsza 7 20 

do tego może być dopakn-wana 
H e rb a ta  la S ou clion ę  'her
bat- familijna) */* E . zł. 1, 

50 ct. w oryginalnych 
puszkach chińskich. Wszystko 
oclone, opłacone za zaliczsą lub 
za poprzedniem nadesłaniem 

należytości.
M. J. Radó, 1 śunie.

dOOOCHwOOOOOOObńOOO
P o s z u k u j e  s 5 ę

a d m in is tra to ra
dla większego majątku, w sile wieku z 
ukończoną szkołą rolniczą, kilkunasto
letnią praktyką, znajomością interesów 
handlowych związanych z rolnictwem i 
mogącego sastąpić majątek ziemski wober 
władz skarbowych, sądowych, admini ■ 
straoyjuych i autonomicznych, władają
cego językiem niemieckim w mowie i 
piśmie. Guriculum yitas i odpisy świa
dectw na ręce ąjeneyi dzienników I  

PJohna wa Lwowie.
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Papier z  fabryki Czerlaaskiej. Z  d ru k a rn i E . W iniarsa


